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Sprawy tygodnia 


PEŁNOMOCNICTWA UDZIELONE. 


wiemy się o pelis rak Ay pare. aa 


_ IW. ten sposób wa posiadł władzę dykta- 
iorską, gdyż zakres spraw, jętych usta- 
wą © jest bardzo szczupły. 


a leika się 
art 44 i upoważnia 
automatycznie Prezydenta do wydawania TOZ | 


aiku państwowi: 
językowe, sz 


morządowe, 


"Wo i ustawodawstwo A peep mal z 


zędu tych, które mogą być regulowane de- 
ketani zaś art. 44 konstytucji wyłącz 
du tych spraw tyłko ordynację 
sejmu i senatu. 

Oznaczałoby to, że gdy wygasną mandaty 
obecnego sejmu wchodzi w życie art, 44 kon- 
stytucji i Prezydent Rzeczypospolitej będzie 
miał prawo dekretami uregulować wszystkie 
te sprawy, które wyłącza ustawa a, 
nictwach, a więc będzie 

odawstwo szk: 


w. 


państwowi i 
rządowe i nadać samorządom ordynację wy- 
borczą. 

Z chwilą wejścia w życie ustawy o pełno- 
mocnictwach i a Sigi zmieniającej konsty- 
tucję, nastąpiła ra zmiana naszego 
ji Dotychczas on wszechwład- 
ny sejm i słabe rządy — teraz sejm prawie 
wszystkie swoje uprawnienia, dające mu ową 
wszechwładzę, przełał na , nic zatem nie 
stoi na przeszkodzie, by rząd był wszechwład 
nym, a przynajmniej tak silnym, aby pań- 
stwo wyprowadzić z dotychczasowego a- 
osu na bitą drogę świetnego rozwoju. Do- 
tychczas głównem zadaniem każd Sow rządu 
było baczyć, aby w sejmie nie st chwiej- 
nych podstaw swej działalności — obecnie 
sejm będzie musiał baczyć, aby nie stracił w 
oczach rządu resztek swego autorytetu i ra- 
cji bytu. 

Co z tego wyniknie — jak potoczą się 
wypadki, które ciężarem swoim w Bigo 
spadają na społeczeństwo, niebawem 
czymy, Z układu stosunków należy pezypu- 
szczać, iż nastąpi zbliżenie między sejmem 
i społeczeństwem, a pod jego wpływem u- 
zdrowienie i stabilizacja stosunków partyjmo- 
politycznych w państwie — sanacja moralna 
politycznej atmosfery. 


* è s 


CO ZROBIŁ RZĄD? 


Premjer Bartel wygłosił w senacie, pod- 
czas dyskusji nad pełnomocnictwami, prze- 
mówienie, poświęcone głównie bilansowi do- 
tychczasowej działalności rządu. Z trybuny 
senackiej premier dał odpowiedź wszystkim, 
którzy ostatnio robili rachunek działalności 
jego gabinetu i i wykazywali, że wynik równa 
się zeru, że co najwyżej można mówić o zbie- 


raniu owoców pracy i przygotowań poprzed- . 


nich rządów 
konjunktury- 


lub niezaslużonej szczęśliwej 
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W mowie swojej premjer udowodnił nie- 
zbicie, że niezaprzeczalne i powaźne ostatnie 
sukcesy Połski w dziedzinie gospodarczej są 
w AS części zasługą i owocem bezpośred- 

nich wysiłków rządu. Rząd na „swój rachu- 
nek zapisać może rzecz najważniejszą; prak- 
tyczne wyzyskanie y, obecnej, A 
to jest bardzo wiełe. Polska miska już nieje- 
den okres świetnych konjukktur — niejedną 
sposobność do decydującej naprawy gospo- 
darki, a niezliczone, łatwe do doraźnego wy- 


zyskania, a jednak minęły bez żadnych ko- | 
rzyści. Zaczynało się od entuzjastycznych za- | 


powiedzi i optymistycznych projektów i na- 
dziei į na tem się kończyło. O realizacji w za- 
chwycie zapommiano i knjunktary mijały, 

Wzrost eksportu węgla, który wywarł de- 
cydujący wpływ na stabilizację waluty i od- 
sunięcie niebezpieczeństwa nowych wahań, 
rząd śmiało może zapisać na swój rachunek, 
Premjer Bartel osobiście jako minister kolei 
zaczął od pracy nad usprawnieniem tran- 
sportów węgla i rozszerzeniem pojemności 
portów w Gdyni i Tczewie oraz nad zapew- 
nieniem sobie współdziałania portu gdań- 
skiego. PM 

Gdyby nie ta praca — o Strejk an- 
gielski, ale strejk w e całego świa- 
ta REMY nie pomógł. Co najwyżej dałby rzą- 

na pewien czas temat do optymistycz- 
nych nadziei i szerokich planów. Rządy po- 
przednie, jak wiemy, w dziedzinie kołejnic- 
twa wałkowały problem: redukować pracow- 
ników kolejowych czy nie i starały się oswoić 
z niebezpieczeństwem  strejku kolejowego. 
Gwałtowny wzrost eksportu węglowego da- 
tuje się od drugiej połowy czerwca, a strajk 
angielski rozpoczął się w kwietniu. 

To samo odnosi się do wszystkich innych 
sukcesów. Poprzednio były wprawdzie pla- 
ny, pomyślenia i i nadzieje — ale do realizacji 
się nie kwapiono. Przykład; pomoc dla rol- 
nictwa. Rząd obecny zrealizował ją w ra- 
mach możliwości, dał 20 miljonów na sfinan- 
sowanie zbiorów — dawniej mówiono o tem 

obiecywano. Takich przykładów wiele mo- 
db wyliczyć. 

Dotychczasowa waski rządu pozwala 
mieć nadzieję, że zapowiedź podjęcia w przy- 
szłym roku szeregu poważnych prac, jak re- 
gulacja Wisły, budowa szos i t p. będzie 
zrealizowana i że nie okaże się, gdy przyjdzie 
czas, iż możnaby wprawdzie zacząć pracę, 
ale zapomniano o drobnym szczególe, niespo- 
rządzono planów. 
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STATUT BANKU POLSKIEGO, 


Treścią jednego z pierwszych rozporzą- 
dzeń Prezydenta Rzeczypospolitej, wydane: | 
go na zasadzie pełnomocnictwa, ma być zmia 
na statutu Banku Polskiego. 


Szczegóły projektowanych zmian w sta- 
tucie naszej instytucji emisyjnej trzymane są 
w tajemnicy — daje się tylko do zrozumie- 
nia, że na wszystko rząd uzyskał aprobatę 
prof. Kemmerera wobec czego zbyteczna jest 
wszelka dyskusja w tej materji, 


Nie znamy, tak jak nikt nie zna szczegó- 
łów i nie możemy <co do nich wypowiadać 
żadnych zastrzeżeń, ale sądzimy, że jeśli na 
zasadzie obecnego statutu zażądało się w ro- 
ku 1924 od społeczeństwa  kolosalnej ofiary 
100 miljonów złotych w złocie, to statutu te- 
go zmieniać nie wolno bez uprzedzenia o tem 


społeczeństwa, nawet jeśli zmiany przychyl- | 


nie zaopinjował prof, Kemmerer. 

W statucie Banku Polskiego wiele jest do. | 
zmienienia, przedewszystkiem zaś należałoby 
znieść emisyjny jego monopol, aby — gdy 
okaże się potrzeba, możliwą była do zreali- 
zowania samopomoc gospodarcza w postaci 
emisji zastępczego znaku pieniężnego dla uru 
chomienia pewnej części majątku społeczne- 
ġo na cele produkcji gospodarczej, 

Przestrzec notomiast należałoby 
zbyt skwapliwem i bez poważnych zastrzeżeń 
obniżaniem procentu pokrycia kruszcowego. 


W naszych warunkach, wobec małego w spo- | 


łeczeństwie zrozumienia, że praca i tylko pra ' 


ca a nic innego powiększa dobrobyt i bogac- ! 
two, wobec głęboko ciągle zakorzenionych as- ' 
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PEŁNOMOCNICTWA UDZIELONE, 
CO ZROBiŁ RZĄD? 
| STATUT BANKU POLSKIEGO, 
REHABILITACJA ZŁOTEGO, 
W ROSJI SOWIECKIEJ, 
| DWIE MOGŁY. 


WAŻNA REFORMA, 
Piotr Drzewiecki, 
LIST LONDYŃSKI, 
| à Stefan Kleczkowski 


| ZMIENIONA KONSTYTUCJA POLSEL 


WSKAZANIA I NIEDOMÓWIENIA PRG- 
| GRAMOWE. 
Dr, M. Zawačzka, 
PROGRAM SZKOLNY RZĄDU, 


Niż 
KAPITAŁ I PRACA W PRAKTYCE PAR- 


piracji s acyjnych nawet w najpoważ- 
niejszych sferach gospodarczych, twardy i STWOWEJ FASZYZMU, È 
eau prad przepis, określający wysokość po- | ~ Dr. M. S; 
krycia kruszcowego obiegających banknotów, | JEDN Y 
jara bezwzględnie drogę do inflacji. Roz- £ TINAGA EENE 

vs przepis EEA STRAJKI W ANCLJL RE 
e: w peway momentach wła Raka o > | DR WORONOW 
przeć się będą w stanie, a później nie znajdą | DR. WORONOW. 
dość siły i energji, aby zawrócić. Prof. Kem- | RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA, 
merer nie może być miarodajnym autoryte- è Awil 


tem w sprawie tak ściśle związanej z cha- 
rakterem naszego społeczeństwa, jego przy- 


wódców i naszych czynników gospodarczych | 


i politycznych. 
Ta sprawa wymaża dyskusji, bardzo gło- 
śnej i bardzo ać ża owej. 


REHABILITACJA ZŁOTEGO. 


Po okresie poniewierki, jaki przyszło prze 


żywać złotemu przez długi szereg miesięcy, 


a w jakim krótkotrwały przebłysk stycznio- | 


wy właściwie nie stanowił przerwy, waluta 
nasza wróciła do pełni zaszczytów w ostat- 
nich kilku tygodniach. Dzisiaj, z perspekty- 
wy już z górą a, i w obliczu zgoła so- 
lidnych konjunktur, można już mówić o tem, 
czego dotąd, w obawie przed urokiem, wola- 
no nie przechwalłać przedwcześnie. 


Ów styczniowy przebłysk nie stanowił 
przerwy, bo wzrostowi kursu z jego poziomu 
grudniowego bynajmniej nie towarzyszyła 
powszechna ufność, i spadek kursu walut ob- 
cych przypisywany był nietyle istotnej po- 
prawie podstaw i warunków, której trudno 
się było zreszą dopatrzeć, ile raczej bezpod- 
stawnie iemu poziomowi kursów z 0- 
kresu : i grudniowej. Wierzono więc nie- 
tyle w adnie wzrostu kursu złotego, 

ile w bez wność jego tak gwałtownego 
ES SA spadku, który, jako nazbyt rap- 
towny, osłabł naturalnym trybem, by powołi 
i stopniowo powrócić nanowo, 

Teraz jest inaczej. RWE poprawie, a 
od miesiąca już stabilizacji, towarzyszy E 
ność, zasilana tem, że i bilanse Banku Pol- 
skiego wytrzymują analizę, wymownie wyko- 
nywa poprawę u podstaw i pobudzając wiarę 


Taka taktyka dziwną się wydać musi w | W trwałość, a nawet postępy stanu obecnego. 


zestawieniu ze słowami premjera Bartla: 


Dlatego nawet wczorajsi jeszcze . pesymiści 


„Rząd chciałby, aby głośno było w społeczeń | nietyłko nie uchylają się od tranzakcyj złoto- 
stwie o sprawach, które na każdym kroku | wych, ale nawet dają im przewagę nad dola- 


nastręcza życie, aby z tych głosów mógł czer- 
pać wytyczne dla swej pracy”. 

Jeżeli w społeczeństwie ma być głośno o 
„ sprawach żywo związanych z życiem prak- 
tycznem, z rozwojem życia 
chyba nie po zapadnięciu klamki, ale przed. 
A tymczasem sprawa zmiany statutu Banku 
Polskiego zapowiada się tak, że głośno będzie 
o niej dopiero, gdy zostanie załatwiona. 


s 


arczego, to | nym optymizmem, 


rowemi, bo raczej wierzą w dalsząwpoprawę 
kursu złotego, aniżeli w możliwość ponowne- 
go jego spadku. 

Jakkolwiek bronimy się przed przesad- 
sądzimy jednak, że na 
okres szeregu najbliższych przynajmniej mie- 
sięcy sprawa walutowa nie daje powodu do 
obaw — a rozumiemy to w sensie zarówno 
podwyżki, jak i spadku kursu złotego: gospo- 


przepisów prawnych, Jakiemiż to drogami 
| 
| 


l 
| TELEFONY ŁÓDZKIE, 


STRAJKI W ŁODZL 


darstwo nasze potrzebuje głównie i w pierw- 
szym rzędzie wolnej od wahań stałości i tyl- 
ko ona powinna być przedmiotem troski 
czynników miarodajnych. 

Ale wraz z powrotem złotego do zaszczy- 
tit pełnego zaułania powszechnego nastąpić 
było winno zlikwidowanie bezsensownych 
zmian, jakie od grudnia r, z, wprowadzone 
zostały do rozumnego (jednego z tak niewie- 
luf) enia o wołnym wewnętrznym 
obrocie walutami obcemi, Wydaje sżę miepo- 
jętem, że żaden przepis prawny nie usankcjo- 

dołąd jeszcze istniejącego już przecie 
faktycznie i 


bezprawnego. 

psychiczny, niż praktyczny, a przedewszyst- 
kiem o usunięcie wysoce niezdrowego i tak 
bardzo wrogiego poczuciu praworządności 
powszechnego omijania i lekceważenia złych 
wprawdzie, ale*bądź co bądź obowiązujących 


milcząco tolerowanego stanu 
Chodzi zatem więcej o efekt 


dojść mają do posiadania dolarów ci OSZCZĘ- 
dzający, dła których Bank Polski i banki 
państwowe otworzyć chcą konta dolarowe, 
dopóki de facto istnieje jeszcze zakaz zbywa- 
nia i nabywania walut obcych? (Że ARE 
Gospodarstwa Krajowego o tem proklam 

wanem przez p. ministra skarbu z mównicy 
sejmowej i senackiej uprawniemiu dotąd jesz- 
cze nie zawiadomił swego oddziału łydzkiego 

— to kładziemy na karb niesławnej organi- 
zacji tej instytucji). 

I jeszcze jedno: dlaczego ten przywróco- 
ny do godności rzetełnego miernika wartości 
złoty jest w obiegu w tak lichych, zmiętoszo- 
nych, podartych banknotach, że ich liczenie 
przedstawia wielką trudność a włożenie do 
kieszeni nastręcza przykrość, niepozbawioną 
nawet słusznej obawy przed „zawartymi w 
nich zarazkami? Wątpliwem się wydaje, by 
zasoby banknotów j już były wyczerpane. Ą 
Ja: tak, to czy nie wartoby drukować no- 
wych, by i zewnętrznie nadać pieniądzowi 
polor, odpowiadający poszanowaniu, jakie 
wewnętrznie przywróciło mu wzbudzone za- 
ufanie powszechne? 
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DWIE MOGŁY. 
W Warszawie zmarł Edward Słoński, u- 
talentowany i popularny poeta, jedyny z ple- 


na legfonowego, jedyny, którego poezja biła |. 


zgodnym rytmem z biciem serca żołnierskie- 


go., Talent Słońskiego obudził się i dojrzał w 


szeregach legjionowych w wojnie światowej. 
Ledwie zamilkłty żałobne pienia nad mo- 


giłą Słońskiego, rozległy się nowe dźwięki 
pogrzebowego dzwonu, W Zakopanem zmarł 


Jan. Kasprowicz, tytan polskiej poezji, jeden 
z największych w współczesnej literaturze 
europejskiej. Po Żeromskim i Reymoncie z 


kart literatury połskiej śmierć wykreśliła je- 


szcze jedno z nielicznych już wielkich, praw= 
W najbłłiszym numerze „Prawdy“ znajdą 

czytelnicy obszerniejszy artykuł, poświęcony 

stanowisku Kasprowicza w literaturze, 


s» a © 
W ROSJI SOWIECKIEJ, 


Olbrzymie wr ie w całym świecie wy- 
warła wiadomość o iu ze stanowiska 
szefa trzeciej komunistycznej międzynaro- 
dówki Zinowjewa za jego opozycyjne stano- 
wisko w stosunku do komunistycznego rządu 
rosyjskiego. Wypadek ten i szereg związa- 
nych z nim innych wydarzeń zwrócił na nowo 
uwage całego świata nð Rosję sowiecką, a tu 
i ie obudził nadzieje na bliski koniec 
bolszewickiego panowania, 

Nadia te są zbyt wdowa i ra 
z adków rosyjskich wolno wyprowa 
E PEI go do losów- komunistycznego 
ustroju Rosji, to chyba tylko te, że coraz bar- 
dziej maleje nadzieja na jakiś gwałtowny 
mrzewrót, który zmiótłby obecnych władców 

skiewskich. 

Zinowjew był szefem trzeciej międzynaro- 
dówki komunistycznej, dążącej do wszech- 
światowej rewolucji, a szukającej w Rosji 
praktycznego rozwiązania problemu państwa 
komunistycznego. Trzecia międzynarodówka 
prowadziła i prowadzi propagandę rewolueyj 
ae wera mae świata i we ws 

ich państwach, a w Rosji ekspozytura jej 
— rząd robotniczo = włościańskich. sowietów 
— eksperymentował, aby znaleźć i w prak» 
tyce wypróbować formy komunistycznego u- 
stroju społecznego i państwowego. 

Państwo jest jednak silniejsze od ludzi, 


| 


którzy niem w danej chwili rządzą. war i 


ale systematycznie i nie anie naging 

do służby swoim Ady p 

im doktryny, chociażby ona treść ich ro 
stanowiła. Państwo jest silniejsze od 
tryny, chociażby zdolna była wzbudzić fana- 


i Rząd Rosji sowieckiej. sprawujący władzę 


| 


„e ROAROWO DOORS 


z dnia 8 sierpnia 


1926 r. 


WSKAZANIA i NIEDOMÓWIENIA 
PROGRAMOWE 


P. premjer Bartel w mowie, wypowiedzia- 
nej w senacie daig 30 EN, uznał TOR 
za „najcenniejszą formę współpracy dla do- 
bra Rt: plicznęgo”. Zastrzegam się z góry, że 
exposé prof. Bartla uważam nietylko za naj- 
lepsze — ale wogóle za pierwsze tak wyso- 
kiej miary exposé w naszych instytucjach 
rawodawczych; moje zastrzeżenia i uwagi 
krytyczne dotyczą znacznie mniej tego, co 
było wypowiedziane, aniżeli tego, co było 
przemilczane, 

W rzeczowem i trafnem ujęciu zjawisk 
życia gospodarczego, pewnym  dysonansem 
było powtórzenie frazesu o nieurodzaju w ro- 


ku 1924 oraz o biernym bilansie handlowym, | 


jako przyczynach załamania się kursu złote- 
go. Kompe 


dukcji zbożowej pokryło zwiększonym eks- 
portem handlowym i leśnym; zmniejszony 
wywóz był więc nie w dziale rolnictwa, a 
przemysłu. Przemysł produkował za drogo 
— a więc był niekonkurencyjny na rynkach 
światowych, Popieranie eksportu za pomocą 
dumpingu i silnej ochrony celnej rynku wew- 
nętrznego, pogłębiało tylko zubożenie społe- 
czeństwa, a zmniejszając jego zdolność na- 
bywczą, nie uratowało przemysłu przed za- 
stojem i zamieraniem. Bardzo słusznie p. 
Bartel traktuje, że „przyczyną zasadniczą 
ówczesnego załamania się było niedostatecz- 
ne ocenienie konieczności walki o obmiżenie 
cen na rynku wewnętrznym w Polsce*. Wia- 
ściwie, na rynku wewnętrznym, złoty nigdy 
niebył stabilizowany, Ale walka o obniżenie 
cen w Polsce — nie może iść w parze z jed- 
nostronnem popieraniem eksportu, a tamowa- 
niem importu. Dlatego „czynny bilans han- 
dlowy' mie może być naczelną zasadą; © 
wzbogaceniu lub ubożeniu kraju rozstrzyga 
bilans płatniczy, nie handlowy. 
Niewątpliwie, największą pozycją w bi- 
lansie płatniczym, jest bilans handlowy; po- 
lityką obniżania cen i zmniejszania kosztów 
produkcji, musi iść po linji rozwijania drugo- 
rzędnych pozycji bilansu płatniczego: docho- 
dów za tranzyt, przesyłki od emigracji za- 
robkowej, turystów i t. p. | 
Rozkwit gospodarczy kraju zazwyczaj 
zaczyna się od rozkwitu handlu — dopiero 
później następuje ożywienie przemysłu. Su- 
rową reglamentacja handlu zagranicznego, 
dokonywana. pod kątem utrzymania „czynne- 
go bilansu handlowego”, uniemożliwia wyko- 
rzystanie położenia geograficznego Polski, 
predestynującego ją do roli łącznika i dy- 
strybutora wymiany . między Zachodem a 
Wschodem. unja  ofiarawuje Polsce 


e wyrzec się | miejsce w swoich portach Czarnomorskich; 


Turcja proponuje składy wolno-cłowe przy 
kolei Anatolijskiej — tylko Po nie mo- 


(gą wyciągnąć korzyci z tych konjunktur, 


z mandatu trzeciej komunistycznej miedzy- ' 


narodówki, eksperymentował długie lata. 
Zburzył i zaorał dawną strukturę państwową 
i społeczną, że ani śladu z niej nie pozostało. 
Ale pozostały, bo chemicznego ich składu 
zmienić nie mógł, składniki, z których zbu- 
dowany był dawny ustrój, pozostał ten sam 
naród rosyjski, to samo imperjum rosyjskie i 
te same pierwszego i drugiego potrzęby, wa- 
dy i zalety. Wszystko więc ciąży do daw- 
nych zasądniczych norm społecznych i pań- 
stwowych i niema siły, która temu ciążeniu 
mogłaby się przeciwstawić. Cały efekt prze- 
wrotu komunistycznego sprowadza się w Te- 
zultacie do mniejszych lub większych zmian. 
w szczegółach, głównie zaś do zmian w sta- 

ie posiadania, Chłop zyskał ziemię i mu- 


mie 
siałby przyjść chyba nowy przewrót, aby mo- 


żna mu ją odebrać — ale i w tym wypadku 
bronić jej będzie zażarcie, a jak długo ją ma, 
chce mieć z niej wszystkie korzyści i przy- 


wileje, jakie przy współczesnym stopniu roz- 
z: ludzkości daje posiadanie jakichkolwiek 
r, 


Rząd sowiecki uległ i począł utrwalać i 
sankcjonować to, co w dawnych formach 
krystalizowało się z chaosu, skonstatował 
bankructwo doktryny komunistycznej w zet- 
knięciu z życiem wielkiego organizmu pań- 
stwowego i społecznego. 

Zinowjew, fanatyk rewolucji społecznej, 
spostrzegł naraz, ** pod bokiem w komuni- 
stycznej Rosji odradza się z chaosu rewolucji 


jak feniks z popiołów czysto burżuazyjny u- , 


strój — groźniejszy niż stare burżuazje curo- 


pejskie, bo młody, głodny, chciwy a nade- | 


wszystko odporny na hasła rewolucji komu- 
nistycznej. Chciał stanąć do wałki — zrewo- 
lucjonizować Rosję. Zltwidowano go. 
Proces kryst: “zaeji postępować będzie 
bez przeszkód, próby rewolucji komunisty- 
cznej, organizowane przez Zinowjewa i jego 
stronników, zdusi i stłumi komunistyczny, z 
nazwy już tylko, rząd młodej burżuazyjnej 
republiki rosyjskiej, Państwo zwyciężyło. 


gdyż całą przedsiębiorczość i inicjatywę wy- 
czerpują na uciążliwe i nudne zdobywanie 
odpowiednich zezwoleń reglamentacyjnych w 
różnych miniserjach i urzędach „przywozu i 
wywozu', Biurokracja, nawet inteligentniej- 
sza i bardziej wyrobiona od tej, jaką Bóg: 
Polskę pokarał — nie da rozmachu poczy- 
naniom ekonomicznym; lepiej więc jej inge- 
rencję zmniejszyć do minimum, i poprzestać 
na ramowych wytycznych, niż drobiazgowej 
korekturze. Frazes o „4 ym bilansie han 


ką — ale pociąga za sobą tak uciążliwą kon- 
trolę biurokratyczną. że uniemożliwia rozwój 
gospodarczy. 

.premjer zapowiada przeprowadzenie 
objektywnych i fachowych badań „kosztów 
własnych" produkcji i handlu. Może dopie- 
ro wyniki tych badań wypełnią lukę przemil- 
czeń w exposć programowem prof. Bartla. 
Na stawie bowiem dzisiejszych, ułamko- 
badań, nasi ekonomiści winę zbyt wy- 
sokich kosztów produkcji przypisują w pier- 
wszej linji nadmiernemu obciążeniu  docho- 
du społecznego na rzecz związków publiczo- 
prawnych, t. j. podatki państwowe i samorzą- 
dowe oraz t. zw. świadczenia socjalne. Rząd, 
któremu przewodniczy proł. Bartel, mą zdaje 
się, duże ambicje przeobrażenia wartości po- 
tencjalnej naszego gospodarstwa narodowe- 
ġa ~ wartość kinetyczną; nie mogąc więc 
zgodzić się na bezwzględne obniżenie docho- 
dów państwa, może przynajmniej rozłożyć 
zgedniej z wymaganiami produkcji i do- 
X , aby samorządy jej nie rujnowały. 
Utarty już obecnie frazes o „parytęcie go- 
spedarczym złotego! — popiera tezę o nad- 
miernem obciążeniu produkcji. Wszakże su- 
rewce i mąterjały pomocnicze sprowadzone 
z zagranie”, kalkulowane są w walutach moc- 
nych; oprocentowanie kredytu, opierającego 
się przeważnie na kapitałach obcych — rów- 
nież; zmniejszało się tylko względnie obcią- 
żenie na rzecz związków publiczno-prawnych 
oraz koszty robocizny, gdyż płace nie nadą- 
żyły za spadkiem złotego. W unormowanych 


e 
Pc 
. 


pi 


stosunkach prawnych i gospodarczych, lepiej 


, tentni ekonomiści cyłrami dowiedli | 
| (prof. Lewiński), że rolnictwo niedobór pro- 


-> 


| 
dlowym“ nie jest tylko teoretyczną przesłan- 
| 


obciążenia przystosowywać do możliwości 
płatniczych podatników — niż poziomem wa- 
luty manipulować. 

Możliwość kapitalizacji w społeczeństwie 
zaistnieje dopiero wtedy, gdy wróci zaufanie 
do stabilizacji i możliwości oszczędzania — 
nb. nietylko w dolarach, ale i w walucie kra- 
jowej. Niestety, ani o reorganizacji systemu 
podatkowego, ani o zniesieniu zamachu „,su- 
werenów na instytucję własności prywatnej, 
nasuwającego podejrzenia poczynań bolsze- 
wickich i nie ułatwiającego nam na Zacho- 
dzie kredytu ani moralnego, ani dołarowego 
— nie usłyszeliśmy ani słowa... Kwestje te 
są w tak ścisłym związku z wynikami badań 
misji prof, Kemerera oraz mającej powstać 
„Komisji dla badania kosztów własnych oraz 
warunków produkcji" — że może i konkret- 
ny program ostateczne wykończenie uzyskać 
ab, dopiero po zakończeniu odnośnych ba- 

ań, 


Może już nietylko niedomówieniem, ale 
wręcz luką w programie, jest zapoznanie 


możności udogodnień komunikacyjnych ze 
Wschodem. P, premjer mówi o uregulowaniu 


t 


| do najdowolniejszej i 


i 


| 
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Wisły — i chciałby „aby rozpoczęta być mo- | 


gła budowa kanału, łączącego Wisłę z War- 
tą, posiadającego znaczenie pierwszorzędne 
dla województw b, zaboru pruskiego", Skie- 
rowywanie naszej ekspansji gospodarczej wy- 
łącznie na Zachód — to utrzymywanie kraju 
na poziomie wywozu tylko surowców — a 


więc i ludzi, Nasz przemysł przetwórczy, | 


nie wyspęcjalizowął się w żadnej gałęzi, aby 
móc -zdobywać rynki zachodnie, Jeżeli chce- 
my rozwijać własny przemysł i zatrudnić 
przyrost naturalny ludności w kraju, to nasze 
naturalne rynki zbytu są na Wschodzie. Tam 
jest tak obszerne pole dla ekspansji gospo- 
darczej, że nasz przemysł, w obecnej fazie 
rozwojowej, nawet przy zupełnem wyzyska- 
niu istniejących instalacyj technicznych, nie 
wystarczyłby; dlatego ekspansja handlowa 
musi poprzedzić rozkwit przemysłu. Ale na 
to, aby polski kupiec mocno usadowił się na 
rynikach wschodnich i torował drogi dla na- 
szego przemysłu, konieczne są pewne inwe- 
stycje komunikacyjne: kanał, łączący Baltyk 
z morzem Czarnem, przez polskie drogi wod- 
ne, — dogodniejsze połączenia kolejowe dla 
pośpiesznego przesyłania towarów. Za przy- 
kładem Prota Potockiego, polskie statki han- 
dlowe powinny wyruszyć na morze Czarne. 
Nasze rynki wschodnie to nie Rosja, której 
podupadanie ekonomiczne jeszcze zapewne 
nie doszło do punktu kulminacyjnego — ale 
to Bałkany, Turcja, Persja itp. 

Prócz przesłanek czysto gospodarczych, 
i polityczne względy przemawiają za progra- 
mem traktowania równorzędnie — jeśli już 
nie na pierwszem miejscu — rozwoju komt- 
nikacji w kierunku wschodnim: dopóki wę- 
giel Śląski znajdować będzie i zbytu 
przeważnie na Bałtyku — dopóty Śląsk nie- 
miecki przodować będzie przed polskim, 
gdyż Niemcy mają jednak znacznie iej 
szy i szerszy dostęp do morza i dogodniejsze 
wewnętrzne drogi wodne. Dopiero gdy zdo- 
jamy skierować węgiel na Wscód — Śląsk 
zrośnie się organicznie i nierozdzielnie z Pol- 
ską, Polskie Zagłębie węglowe: Śląsko-Dą- 
browiecko - Krakowskie jest bowiem jedy- 
nym rezerwoarem węgla w tej części Europy 
środkowo - wschodniej aż po Don, Natural- 
na więc siera zaopatrywania naszym w 
jest w tej części Europy. Wyjątkową kon- 
junkturę na Zachodzie stworzył strajk w An- 
glji — ale to tylko przemijająca, chwilowa 
konjunktura, na której przyszłości budować 
nie można, 

Z powodu braków komunikacyj, nie mo- 
żemy należycie wyzyskać własnych surow- 
ców we wschodnich i południowo - wschod- 
nich prowincjach: prof, politechniki Lwow- 
skiej, Tokarski, od dawna daremnie nawołu- 
je do zbudowania kilkunastu kilometrów ko- 
lei, aby móc oprzeć produkcję superfosfatu 
na własnych fosłorytach, bogate pokłady któ 
rych znajdują się w Małopolsce wschodniej. 
Niegdyś kwas siarczany śląski, pomimo cła, 
docierał do fosiorytów podolskich; obecnie 
szukać musi zbytu ną Zachodzie, gdyż Polska 
zaniedbuje własne pokłady fosłorytów. Na 
Wołyniu posiadamy rudę żelazną — ale wa- 
runki komunikacyjne uniemożliwiają połącze 
nie jej z koksem śląskim. W okolicach Kor- 
ga posiadamy rajbogatsze w Europie pokła- 
dy kaolinu i glinek — ale nie ma czem wypa- 
lać i wywieźć... 

Na konferencji prasowej min. Broniewski 
wyjaśniał przyczyny projektowanego zwinię- 
cia Min. Robót Publicznych — i pokazywał 
plany, przygotowane dla przyszłego min. Ko- 
mtumikacji, nb. plany, obliczone na „okres ży- 
cia jednej generacji” — wszystkie skierowa- 
ne były do popierania wywozu surowców na 
Zachód; na specjalne pytanie o zamierzenia 
w zaniedbanych prowincjach wschodnich, po- 


| 
| 


Solidność 
sejmowej roboty 


Na każdym kroku można sptokać dowody 
bardzo niesolidnej pracy sejmu w dziedzinie 
ustawodawstwa. Opracowane i uchwaloce 


interpreta 

praktycznem, niektóre nawet wogóle są nie- 
wykonalie, Trybunał administracyjny za- 
walony jest sprawami, temi na tle naj- 
onene interpretacji ustaw. 

oniżej cytujemy za „Nowym Kurjerem 
Polskim" jeden przyład solidności i użytecz- 
ności praktycznej ustawodawczej działalno- 
ści sejmu: 

„Profesor Franciszek Bujak obliczył w 
niedawno wydanym komentarzu do no- 
wej polskiej ustawy o reformie rolnej, że 
SH wykonania jej ale at za» 
sądniczem rozporządzeniem onaw= 
czem 3 dodatkowe ustawy oraz około 
dwudziestu rozporządzeń specjalnych Ra- 
dy Ministrów względnie poszczególnych 
resortęwych ministrów, Wynika z tego, 
że izby ustawodawcze, choć pracowaiy 
nad tą ustawą niemal przez cały rok ubic- 
giy; dokonały dzieła z punktu widzenia 
techniki ustawodawczej bardzo miernego, 
aby nie użyć wyrażenia mniej parlamen- 
tamnego. Istotnie prace. sejmu i senatu 
polegały przedewszystłkiem na wyszaiki- 
waniu kompromisów, i „uzgadnianie“ 


wemui rozsądkowi; stąd wielka ilość arit- 
katów niezrozumiałych, 7 
dne z i lub zgoła pozbawionych 
treści. Skoro dodamy, że szereg najważ- 
niejszych. nień. nie w ustawie 
załątwiony, lecz odesłany do dalszych u- 
staw i rozporządzeń, to wykażemy w ca- 
władzę wykonawczą w tej dziedzinie”. 
Autor ma na myśli dziedzinę ustawodaw- 


| stwa agrarnego, ale ten sam, jeśli nie gorszy, 


chaos prawny panuje w każdej innej dziedzi- 

nie, a W ości w dziedzinie prawo- 

sody skarbowego, obywatelskiego i spo- 

- Wszystiko to musi raz wreszcie być uregu. 
. E a_ 


skał pełnomocnictwa v 
uporządkowania naszego życia państwowego 
i społecznego. © 
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Paszporty zagraniczne ` 


Ministerstwo skarbu w porozumieniu ż 
minsterstwem spraw wewnętrznych wyjaśni- 
ło okólnikiem z dnia 22 lipca r. b. DPO: Nr. 
5782, że najwyższa granica. niezamożności 
przy ubieganiu się © paszport y, wyra 
żona dotychczas w kwocie 7,200 zł. odnosi 
się obecnie tylko do osób samotnych. Os 

iadające rodzinę, otrzymują paszport 
gowy o ile dochód ich nie przekracza 9,600 
złotych rocznie, 

Równocześnie został uchylony obowiązek. 
przedkładania zaświadczeń o niezaleganiu z 
podatkami, Obowiązek ten utrzymany  zo- 
stał w mocy jedynie co do paszportów emi- 
gracyjnych. ; 


——— 


Powiększenie ilości 
robotoników 
w przemyśle węgłowym 


Obecna nader pomyślna konjunkture, w 
przemyśle węgłowym, objawiająca się w sta- 
łym wzroście anego zagrani- 
cę węśla, zmusza kopalnie do powiększania 
ilości zatrudnionych robotników. W związ- 
ku z tem bezrobocie w okręgach węglowych 
ulega systematycznej likwidacji, 

Według przewidywań kompetentnych sier 
przemysłu węglowego należy spodziewać się, 
że nawet po likwidacji strajku górników an- 
gielskich eksport około miljona tonn węgla 
zapewniony jest na szereg miesięcy, Nie jest 
wykluczone, iż z powodu wyjątkowej konjun- 
ktury eksportowej zaopatrzenie rynka we- 
wnętrznego w miesiącach zimowych natraii 
na przeszkody i zwłoki w dostawach. 


kazał małe kawałki szos, które należy dobit- 
dować, aby połączyć drogi bite w Małonol- 
sce z takiemiż na Wołyniu.. A przecież te 
bogate z natury, ale zaniedbane i słabo zalud 
nione prowincje, powinny przyciągnąć nad- 
miar ludności z prowincyj centralnych! Ma- 
wet zupełnie niegdyś opracowane plany ka- 
nału Wisła—Dniestr, poszły w zapomnieniel 


Dr, M. Zawadzka, 
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WAŻNA REFORMA 


Ministerstwo pracy należy połączyć z ministerstwem przemysłu i handlu, 


Wojna ostatnia wyprowadziła cały świat 
z równowagi ekonomicznej. il 

Nastąpiło to nietylko wskutek zniszczenia 
dokonanego przez działania wojenne i zmniej | 
szenie tem kapitału, ale też wskutek osłabie- 
nia po wojnie tempa pracy, która jest pod- 
stawą tworzenia wszelkich dóbr. 

Obecnie pańswa wyprowadzone z równo- 
wagi odbudowę gospodarczą widzą w podnie 
sieniu produkcji, 

Jakkolwiek życie gospodarcze, a więc i 
produkcja, są wykładnikiem organizacji sa- | 
mego społeczeństwa, a nie tej lub innej for- 
my rządu, to jednak współczesna administra- | 
cja państwa w programie swym uwzględniać 
winna zagadnienia wytwórczości. Państwo 
ze względu na swą władzę i środki może wy- 
wierać wielki wpływ dodatni lub ujemny 'na 
Życie gospodarcze. 

Zachodzi pytanie, czy w Polsce organiza- | 
cja działów administracji państwu, ingerują- l 
cych w dziedzinę wytwórczości pomyślana l 
jest wlaściwie i czy rząd przychodzi istotnie ' 
z pomocą produkcji, znajdującej się dziś w. 
tak ciężkich warunkach, 

W Polsce dziedzina wytwórczości, na któ- 
rą składają się: udział pracy i kapitału wła- | 
ścicieli zakładów wytwórczych oraz udział 
pracy ich pracowników, podzielona jest ze 
względu na charakter pracodawców i praco- 
biorców na resorty: Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu i Ministerstwo Rolnictwa z jednej 
strony a Ministerstwo Pracy i Opieki Spo- 
łecznej z drugiej strony. 

Doprowadza to do opłakanych rezulta- , 
tów. Gdy Minister Przemysłu i Handlu lub 
Minister Rolnictwa stosuje środki do podnie- | 
sienią i potanienia wytwórczości, Minister , 
Pracy i Opieki Społecznej, stanowiący od= 
dzielny zupełnie organ, zainicjowanemi zarzą 
dzeniami, dotyczącemi ochrony pracowników, 
przyczynia się nieraz do obniżenia wytwór- 
czości i do jej podrożenia. 

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej | 
inicjuje reformy, mające na celu skrócenie 
dnia pracy, nie troszcząc się wcale o to, iż 
skrócenie dnia pracy obniża sprawność go- 
spodarczą i, iż skrócenie to wtedy tylko jest 
możliwe do zastosowania bez szkody społecz- 
nej gdy jednocześnie jesi zostanie 
wydajność pracy, Podobnie nie troszczy się 
a to. czy istnieje możność zastosowania skró- 
conego czasu pracy przy istniejących warun- 
kach gospodarczych lub konkurencji zagra- | 
nicy, 

Ministerstwo PEASY trzoda zągądnie- | 
nia, dotyczące pracy bez rozpatrzenia strony , 
gospodarczej tegoż zagadnienia. Nie posiada 
też ku temu tego aparatu, gdyż ten | 
znajduje się w Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu i w Ministerstwie Rolnictwa. -Stąd 
też wynika lekceważenie strony gospodar- 
czej, 

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej | 
reprezentuje jedynie tylko politykę socjalną. 
Polityką tą młody sejm polski został zupeł- 
nie zahypnotyzowany. Wskutek tego pań- 
stwo polskie, nie licząc się ze stanem małej 
zamożności i sprawności gospodarczej wnio- ` 
sło w dziedzinę pracy element polityczny i 
uczuciowy. Zastosowano w Polsce takie u- 
stawy, zarządzenia i praktyki, jakie dotych- 
czas nie są stosowane w państwach wysoko 
uprzemysłowionych, bogatych i pracowitych, ' 
przyczyniając  przedewszystkiem skrócenie 
pracy do tak małej liczby godzin, jaka nie 
jest stosowana nawet we wspomnianych pań- 
stwach i to bez względu na małą wydajność ` 
Pag i nikłą sprawność wytwórczości pol- | 
skiej, 

Polska, wyprzedzając inne państwa przez | 
wprowadzenie największej liczby reform so- | 
cjalnych, zaleconych przez Międzynarodowe | 


Biuro Pracy, a przekraczających jej możność 

gospodarczą, świeci przykładem w mniema- 

niu wielu polityków socjalnych, którzy nie- 

wiedzą lub wiedzieć nie chcą, iż: „według 

stawu grobla'”, a więc według sprawności ĝo- 

spodarczej możność zmniejszania wysiłku 

pracy. Jednocześnie życie gospodarcze Pol- 

ski znajduje się w stanie groźnym, a liczba 

bezrobotnych dochodzi do cyfry zatrważa- | 
jącej. 

Tymczasem należy mieć na widoku, że 
zaawansowane reformy socjalne są jedną tyl | 
ko stroną medalu, którego drugą jest gospo- 
darczy stan państwa. | 

Obie te strony równomiernie powiększać 
się winny, 

W Polsce zaś te dwie strony są nierówne. | 
Największe reformy przy najniższym pozio- 
mie gospodarczym, chociaż zaawansowane 
reformy socjalne nie mogą istnieć bez szko- 
dy przy zacofanem gospodarstwie narodo- 
wem. 

Rozbieżność, istniejąca w Polsce, pomię- 
dzy jej reformami socjalnemi, a stanem go- 
spodarczym jest wynikiem nienależytego po- 
działu administracji. 


je 


| ustrojem tego Ministerstwa. Narada ta prze 


' w Holandji, Włoszech, Hiszpanii, 


Jednocześnie należy zaznaczyć, iż według 
artykułu 56 Konstytucji Połskiej każdy mini- 
ster oddzielnie, w swoim zakresie i za kieru- 
nek swej polityki, ponosi odpowiedzialność 
konstytucyjną przed sejmem, zaś Rada Mini- 
strów odpowiada solidarnie za ogólny kieru- 
nek działalności rządu. 

Z tego wynika, iż w Polsce z chwilą po- 
dzielenia przez sejm administracji państwa 
na poszczególne Ministerstwa, nie ma poza 
sejmem organu koordynującego działania po- 
szczególnych Ministerstw. 

Sejm zaś nie może sprawować żadnej wła 
dzy, gdyż sejm nie jest rządem Do rządzenia 


jest Rząd. jm może tylko akceptować lub 
uchylać wnioski przedstawione mu przez 
Rząd. 


W tych warunkach rozbieżność w działal- 
ności Ministerstwa Przemysłu i Handlu i Mi- 
nisterstwa Rolnictwa z jednej strony, a Mi- 
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej z dru- 
giej strony, pozostaje nietylko nieusunięta, 
ale stale się powiększa ku wielkiej szkodzie 
dla stanu gospodarczego. 

Zgodnie z zasadami naukowej organizacji 
pracy jest rzeczą niezbędną, aby te same 
dziedziny, lub nawet zbliżone były pod jed- 
nem kierownictwem. 

1 Metoda odmienna prowadzi do umicestwie 
nia 

Belgja posiada obie dziedziny, dotyczące 
wytwórczości, połączone w jedno Minister- 
stwo Przemysłu i Pracy: 

W październiku 1925 roku podczas Zjaz- 
du Naukowej Organizacji Pracy w Brukseli 
odbyłem naradę z ministrem belgijskim nad 


konała mnie, iż ustrój Ministerstwa belgij- 
skiego jest prawidłowem wyjściem z sytuacji. 
daniem też p. ministra Wauters'a socjalisty, 
będącego kierownikiem obu dziedzin: : 
mysłu i pracy, rozdział tych dwóch dziedzin, 
jak ma to miejsce w Polsce, uważałby on za 
szkodę dla stanu gospodarczego kraju. Je- 
dynie ujęcie obu dziedzin przez jedną kie- 
rowniczą osobę daje możność objektywnego 
i wszechštronnego zbadania zjawisk skom- 
plikowanych, uzgodnienia ich, i sprawiedliwe 


go rozstrzygania. 

Zdaniem też przemysłowców _ belgijskich, 
jest lepiej, gdy obydwa ści 
= ; ao” giind choć 
socjalisty, jakim jest p. Wauters, niż gdyby 
miały być rozdzielone. 

iem za w dzi ści i 

j osobie, która nie 


może się jej w 
działalnością bożka aty lecz reformy 
w jednym z podleg jej działów przepro- 
wadzać może tylko biorąc pod uwagę skutki, 
wynikające dla drugiego działu. Nie może 
wtedy być mowy o protegowaniu zbyt daleko 
idących reform w jednej dziedzinie, które 
ujemnie odbiłyby się na drugiej, bądź na ca- 
łości, za którą się odpowiada. 

Obecnie powstały w Belgji w ostatnich 
czasach projekt partji socjalistycznej, mają- 
cej obecnie wpływ na rządy, powiększenia 
ilczby ministrów przez powierzenie teki prze 
mysłu i teki pracy, oddzielnym ministrom; — 
spotkał się z takim sprzeciwem  społeczeń- 
stwa i opinji publicznej, iż zarzucony być mu 
siał. 

Podobne połączenie nadzoru państwowe- 
go nad wytwórczością i pracą ma miejsce też 
Irlandji, 
Grecji i Bułgarji. 

Złączenie tych dwóch dziedzin w Polsce 
jest nietylko koniecznością ze weied na 
oszczędności budżetowe, ale i na błogosła- 
wione skutki, jakie stąd i 
wy stanu gospodarczego państwa. 

Piotr Drzewiecki. 


Na temat braku solidarności w łonie rządu pisze 
w obszernym artykule p. Anatol Radliński w dwuty- 
godniku „Drogi Naprawy“. 

„Minęły już wprawdzie czasy“ — pisze autor — 
gdy każde z ministerstw uważało za punkt honoru po- 
siadanie niemal w każdym powiecie swych  „włas- 
nych“ organów wykonawczych, które nieraz lwią 
część energji i czasu zużywały, w zależności od tem- 
peramentu, bądź zgoła na wzajemne podchodzenie się 
i zwalczanie. Obietnice jednak zorganizowania sprę- 
żystej i prostej administracji do' ostatnich czasów 
wciąż jeszcze ozdabiały „programowe“ enuncjacje rzą- 
dów, tak, że mimowołi przychodzi na myśl, czy nie- 
dostateczne wyniki tych pięknych zamierzeń nie są 
aby skutkiem zaniedbania recepty: „medice cura te 
ipsum“ i czy rozdźwięki na prowincji nie są w znacz- 
nej mierze wynikiem braku zharmonizowania ssanych 
że wladz centralnych. P 

Odmośne przepisy konstytucji marcowęj mają treść 
następującą: organami władzy zwierzchniej Narodu są 
w zakresie władzy wykonawczej — Prezydent łącznie 
z odpówiedzialnymi ministrami” (art, 2); „Prezydent 
podpisuje ustawy wraz z odpowiednimi ministrami... 
celem wykonania ustawy i z powołaniem aię pa upo- 


Ca 
z dnia 8 sierpnia 1926 r. 
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Str. 3 


ZMIENIONA KONSTYTUCJA POLSKI 


Dzieło naprawy konstytucja zostało skoń- 
czone w poniedziałek dnia 2 sierpnia 1926 r. 
W ostatniej chwili 
przez sejm tekst zmian uległ znacznej mody- 
fikacji skutkiem zaproponwania przez senat 
tide które w sejmie przyjęte nie zo- 
stały. 

W myśl konstytucji zmiany w ustawie kon 
stytucyjnej muszą uzyskać zgodę dwóch trze 
cich sejmu i senatu. Sejm większością dwóch 
trzecich głosów uchwalił projekt zmian i o- 
desłał go do senatu. 
kszością zatwierdził projekt, wprowadzając 


j jednak do niektórych ustępów swoje popraw- 


| 


I 


ki. Poprawki te nie zostały przez sejm wy- 
maganą większością zatwierdzone, iem 
tego odnośne ustępy odpadły. W ten sposób 
dzięki temu, że nie dość starannie została 
przemyślaną ustawa konstytucyjna z marca 
1921 roku i dzięki temu, że nie posiadamy 
instytucji, która interpretowałaby miarodaj- 
nie niejasne przepisy ustaw i wydawała o- 
rzeczenia obowiązujące, do konstytucji do- 
stały się zmiany, których nikt nie przewidy- 
wał, ani nie proponował — przynajmniej ot- 
warcie, 

Mianowicie do ustępu mówiącego, iż sejm 
może się rozwiązać na zasadzie własnej u- 
chwały, senat przyjął poprawkę, ponieważ 
poprawka ta została odrzucona — cały ustęp 
odpadł, nie uzyskawszy zgody dwóch trze- 
cich sejmu i senatu i obecnie w myśl zrefor- 
mowanej konstytucji sejm niema prawa roz- 
wiązać się własną uchwałą. wiązać mo- 
że sejm tylko Prezydent Rzeczypospolitej. 
Przestały przeto być aktualne wszelkie wnio- 
ski o rozwiązanie sejmu, 

Druga taka niespodzianka wynikła przy 
ustępie dotyczącym prawa Prezydenta Rze- 
czypospolitej do wydawania dekretów z mo- 
cą ustawy gdy sejm jest zamknięty lub gdy 
specjalną ustawą upoważni do tego Prezy- 
denta, Sejm zastrzegł, iż dekrety te będą 
przedkładane sejmowi na najbliższej sesji — 
senat dodał poprawkę: „także i senatawi”. 
Sejm poprawkę tą odrzucił, wobec czego ca- 
ły ustęp odpadł. Dekrety Prezydenta ani 
sejmowi ani senatowi przedkładane nie będą. 
I tu także dzięki przypadkowi i brakowi mia- 
rodajnej interpretacji ustawy konstytucyjnej 
dostało się do konstytucji ograniczenie auto- 
ryłetu sejmu, o jakiem nikt nie myślał. 

Co do ostatniego punktu trwa spór kon- 
stytucyjny, który rozstrzygnąć może Prezy- 
HM ETZ EF: a dZ OG THA E ARIS CP ASCZB 


mażnienie ustawowe ma prawo wydawać rozporządze- 
mia wykonawcze, zarządzenia, rozkazy i zakazy i 
przeprowadzenie ich, użyciem przymusu, zapewnić. 
Takież prawo w swoim zakresie działania mają mini- 
strowie.. Każdy akt rządowy Prezydenta wymaga dla 
swej ważności podpisu Prezesa Rady Ministrów i wła- 
ścrwego ministra, którzy przez podpisanie aktu biorą 
zań odpowiedzialność (art. 44); „Prezydent Rzeczy- 
pospolitej mianuje i odwołuje ministrów" (ant. 45). 
„Ministrowie tworzą Radę Ministrów pod przewodnie- 
twem Prezesa Rady Ministrów" (art. 56); Rada Mini- 
strów ponosi solidarną odpowiedzialność konstytucyjną 
i parlamentarną za ogólny kierunek działalności rzą- 
du. Pozałem ponoszą ją ministrowie oddzielnie, każ- 
dy w swoim zakrezie, za działalność w urzędzie, a to 
zarówno za zgodność tej działalności z konstytucją i 
innemi ustawami państwa, za działanie podległych im 
organów, jak i za kierunek swej polityki (ant. 56); 
ww tymże samym zakresie obowiązuje ministrów so- 
lidarma i indywidualna odpowiedzialność za akty rzą- 
dowe Prezydenta” (art. 57); „Rada Ministrów i każdy 
minister ż osobna ustępują na żądanie Sejmu“ (ant. 
58). 

Chodzi mianowicie o to, jak ma być rozumiany 
art. 56, traktujący 6 solidarnej i indywidualnej odpo- 
wiedzialności członków gabinetu. Ponieważ nie może 
być takiego aktu rządowego, któryby w większym lub 
mniejszym stopniu nie dotyczył: „ogólnego kierunku 
działałności rządu”, to wszystkie akty rządowe zarów- 
no pochodzące od rady ministrów jak i od poszczegól- 
nych ministrów mogą następować tylko za wyraźną 
lub milczącą zgodą wszystkich członków gabinetu. 

Każdy jednak, kto obserwował nasze życie pań- 
stwowe, nawet mie mając sposobności wejrzenia w taj- 
nik wewnętrznego życie ministerstw — musi przy- 
znać, że w praktyce rzecz miała się przeważnie wprost 
przeciwnie, Wszak już sama mnogość nieskoordyno- 
wanych ze sobą, ułamkowych, a nawet często sprzecz- 
nych rozporządzeń i projektów ustawodawczych wska- 
zuje, jak daleko byliśmy od jednolitości w działaniu 
rządów. Załamanie się reformy walutowej czyż nie 
było w znacznej mierze wynikiem zbyt wyłącznego 
skoncentrowania uwagi czynników kierowniczych na 
zagadnieniach ściśłe skarbowych, — z pozostawieniem 
innych dziedzin życia państwowego indywidualnej po- 
lityce „właściwych”" ministrów. A stałe wahania np. 
w kwestji, co należy kultywować na kresach, lasy; 
któremi opiekuje się Min. Roln. i D. P. czy osadnie- 
two, które ma krzewić Min. R. Rolnych. 

Zdarzył się naweł podobno wypadek, że dwaj na- 
si ministrowie w tymże dniu (co prawda — jeden w 
Warszawie, a drugi zagranicą) w tej samej kwestji 
gospodarczej poczynili wyłączające się publiczne oś- 
wiadczenia... 


————— 


uchwalony pierwotnie | 


Senat taką samą wię-- 
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dent Rzeczypospolitej przy ogłaszaniu usta« 
wy o zmianach w konstytucji, 

Uchwalone ostatecznie przez sejm i senat 
postanowienia zmieniają konstytucję naszą 
w następujących punktach: 


Ł ROK BUDŻETOWY INNY NIŻ ROK KALENDA- 


RZOWY. 


Art. 4 konstytucji brzmi obecnie: 

„Ustawa Państwowa ustala corocznie  budżeł 
Państwa na następnywaek budżetowy”. 
Poprzednio było „na następny rok“ (kalendarzo- 

wy). 

II. OSOBISTE INTERESY POSŁÓW, 


Konstytucja zabrania posłom wszelkich stosunków . 


handlowych z państwem, ale dotychczas nikt mie miał 
obowiązku troszczyć się o to, czy przepis ten jest 
przestrzegany, zaś droga powoływania komisji śled- 
czych była uciążliwa i niepewna. Także i kwestja od- 
powiedziałności nie była jasno uregulowana. Do art. 
22 dodano więc następujący ustęp: 

„W razie naruszenia tych postanowień, stwier 
dzonego na żądanie Marszałka Sejmu lub Najwyż- 
szej Izby Kontro przez Sąd Najwyższy, poseł 
traci mandat poselski oraz korzyści osobiste, ed 
Rządu otrzymane. Osobna ustawa określi szcze 
góły postępowania sądowego". 

Ustęp ten wyjaśnia, dłaczego sprawa obsadzenia 
stanowiska prezesa N. L K. tak żywo interesuje wszy- 
stkie kluby sejmowe. 


ML GOROCZNA SESJA SEJMOWA, 


Art. 26 otrzymał następujące brzanienże: 

„Prezydent Rzeczypospolitej zwołtrje, 
odracza i zamyka Sejm i Senat. 

Sejm wimien być zwołany na pierwsze posie- 
dzenie w trzeci wtorek po dniu wyborów i co- 
rocznie najpóźniej w październiku na sesję zwy- 
czajną. 

Prezydent Rzeczypospolitej może zwołać Sejm 
w każdym czasie ną sesję nadzwyczajną wedłe 
własnego uznania, a winien to uczynić na żąda- 
nie 43 ogółu posłów w ciągu dwóch tygodni. 

Inne wypadki zebrania się Sejmu na sesję 
nadzwyczajną określa Konstylucja. 

Odroczenie wymaga zgody Sejmu, jeżeli ma 
być w ciągu tej samej sesji zwyczajnej powłórzo- 
ne, lub jeżeli przerwa ma trwać dłużej, niż 80 


otwierdą 


IV. BUDŻET. 


Nie później niż na 5 mięsięcy przed poczętkęem 


roku budżetowego rząd wnosi do sejmu projekt budże- 
tu, Od chwili złożenia projektu budżetu sesja sejmo- 
wa nie może być zamknięta dopóki budżet nie będzie 
uchwalony lub dopóki nie upłyną terminy przewidzia- 
ne. Terminy te opiewają: 

Jeżeli Sejm najdalej w ciągu 3 i pół miesięcy 
od dnia złożenia przez Rząd projeklu budżetu 
nie uchwałi, Senat przystępuje do rozważania 
złożonego projektu. 

Jeżeli Senat w ciągu 30 dni nie prześle Sej- 
mowi swojej uchwały w przedmiocie budżetu 
z przyjętemi zmianami, uważa się, Że przeciw 
projektowi zarzutów nie podnogi. 

Jeżeli Sejm w ciągu 15 dni po otrzymaniu bud- 
żetu z przyjętemi przez Senat zmianami ponow- 
nej uchwały nie poweźmie, uważa się poprawki 
Senatu za rzyjęte. 


V. PRAWO ROZWIĄZYWANIA SEJMU. 


Art. 26 otrzymał następujące brzmienie: 
„Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązuje Sejm ł 
Senat po upływie czasu, ną który zostały wytra- 
ne (art. 11). 
Prezydent Rzeczypospolitej może rozwiązać 
Sejm i Senet przed upływem czasu, na który zo- 
stały wybrane, na wniosek Rady Ministrów, umo- 
tywowanem orędziem, jednakże tyłko raz jeden 
z tego samego powodu. 
tę Wybory odbędą się w ciągu 90 dmi od dnia 
rozwiązania; termin ich będzie oznaczony w e- 
Prezydenta o rozwiązaniu Sejmi i Se- 


aa VI. DEKRETOWANIE USTAW. 


Do art. 44 dodano następujący, ustęp: 

„Prezydent Rzeczypospolitej ma prawo w czte 
sie, gdy Sejm i Senat są rozwiązane, aż do chwili 
ponownego zebrania się Sejmu, wydawać w rasie 
magłej konieczności państwowej rozporządzenia 
z mocą ustawy w zakresie ustawodawstwa pań- 
stwowego. Rozporządzenia te nie mogą jednak 
dotyczyć zmiany Konstytucji i spraw, przewidzia- 
nych w art. 8 ust. 4, ant. 4, 5, 6, 8, 49 ust. 2, 50 
i 59 ustawy konstytucyjnej, ani teź ordynacji wy 
borczej do Sejmu i Senatu. 

Ustawa może upoważnić Prezydenta Rzeczypm 
spolitej do wydawania rozporządzeń z mocą „asia 
wy, w czasie i w zakresie, przez tę ustawę waki- 
zanych, jednakże z wyjątkiem zmiany Kansty- 
tucji. 

Rozporządzenia, przewidziane w dwóch po- 
przednich ustępach, będą wydawane z powołaniem 
się na postanowienie Konstytucji, zawarte w tych 
ustępach, na wniosek Rady Ministrów i podpisa- 
ne przez Prezydenta Rzeczypospolitej, Prezesa Ra- 
dy Ministrów i wszystkich ministrów oraz ogło- 
szone w Dzienniku Ustaw*, 


GE ZO ZE ORA 


PRAW D A" 


z dnia ë sierpnia 1326 r. 


Ustawa o pelnomocniciwach 
dla rządu 


(W. ostatecznem brzmieniu, przyjętem 
przez „= i senat, ustawa o 
iwach dla rządu przedstawia się jak misio 
puje: 
Art. 1. 


Upoważnia się Prezydenta Rzeczypospolitej do 


wydawania rozporządzeń z mocą ustawy w zakresie: 


uzgodnienia ustaw obowiązujących z Konstytucją 


go w państwie, wymiaru sprawiedliwości oraz Świad- 
czeń społecznych, a także w zakresie zarządzeń, zmie- 
rznjących do zabezpiecznia równowagi budżetowej, sta 


Art. 2, 


Rozporządzenia te dotyczyć nie mogą spraw, Wy- 
mienionych w art. 3 ust. 4, art. 4, 5, 6, 8, 40 ust. 2, 


1 lipea 1926 roku, usłanawiania nowych monopoli i 
podwyższenia ceł, zwiększenia obiegu biletów zdaw- 
kowyoh i bilonu ponad dotychczasowe uprawnienia, 


przekracza: 100,000 zł, zmiany ordynacji wyborcżej do 
Sejmu i Senału, ustaw samorządowych, ordynacji wy- 
borczej do organów samorządu, zmiany granie woje- 
wództw, ustaw językowych i szkolnych, ustawy anly- 
alkohołowej oraz prawa małżeńskiego. 


Art. 3. 


Ustawa niniejsza obowiązuje do dnia ukonstytuo- 
«ania się następnego Sejmu: 
e $ a 


W wyszczególnionych w ustawie n pełno- 

mocnietwach artykułach konstytucji mowa 
jest. 

w art. 3-cim o ustroju samorządowym w 
Polsce; 


w art. 4>tym o uchwałaniu budżetu pań- 


ań 

w art. 5-tym o liczebności woj- 
ska i uchwalaniu poboru rekruta; 

w art, 8-ym o A Ai AA kontroli dłu- 
gów państwowych 

w art, 49-tym o PPE A umów handlo- 
wych i celnych oraz wszelkich innych z za- 
granicznymi państwami; 


AD 


STRAJKI W ANGLII 


od powyższym tytułem ukazał się w 

aa pa Politycznym (tom IV, zeszyt 6, 

1926 r.) nader „ssb naapi rzez? krów 

ów angielskich, profesora 

Wszechnicy Jagiellońskiej, Romana Dybos- 

kiego. Ponieważ sprawa ta szczególnie ży= 

wo obchodzi Polskę, jako jedną z najpoważ- 

niejszych producentek węgla, przeto posta- 

ramy się streścić pokrótce bardzo miarodaj- 
ne wywody znakomitego anglisty, 

Na wstępie zaznacza autor, że tego naj- 
ostrzejszego oręża, jakim jest strajk po- 
wszechny, chwycono się w Anglii po raz 
pierwszy. Po raz pierwszy przywódcy trade- 
union'ów „zamierzali sparaliżować cały sy- 
stem komunikacyjny, skneblować prasę i ste- 
sorpena rząd, by wymusić dalsze subsydja 

dla kopałń, a ewentualnie — ich upaństwo- 
wienie”, 

Atoli załamanie się strajku generalnego 
nastąpiło prędzej jeszcze, niż można się było 
spodziewać, Na tak niedługie stosunkowo 


jego trwanie wpłynęły głównie dwa czynniki: 
stanowcze i przewidujące stanowisko rządu, 


który już od roku miał do najdrobniejszych 
szczegółów opracowany plan ewentualnej 
kampanji antistrajkowej, oraz — i to może 
najważniejsze — duch całego społeczeń- 
stwa. Dość powiedzieć naprzykład, że „prze- 
dewszystkiem bronią przeciw strajkowi stał 
się żywioł, który gdzieindziej byłby głównem 
paliwem płomienia rewolucyjnego: bezrobot- 

na, *). Z ich szeregów popłynęły odrazu za- 
pe ochotników, zgłaszających się do ro- 
boty w zastępstwie strajkujących”, 


* A przypominamy, że liczba ich jest ogromna. 
W depeszy PAT'a z 27.7. czyłamy: Liczba. bezrobość- 
nych w Anglji na dzień 19 lipca wynosiła 8,631,309, 
to znaczy, o 409388 więcej, miż w tym samym ty- 
godniu roku ubiegłego. 


w 


w art, 50-tym o wypowiadaniu wojny; 

w art, 59-tym o konstytucyjnej odpowi ie- 
działności ministrów przed sejmem i o ti- 
nale stanu. 

Te więc sprawy, oprócz wyszczególnio- 
nych jeszcze oddzielnie w tekście ustawy nie 
są objęte pełnomocnictwami i wszełka w tych 
sprawach inicjatywa oraz decyzja zc uzy- 
skać aprobatę sejmu, zanim zaczną obowią- 
zywać. 


Kapitał i praea w ustroju iaszystowskim 


Włoska próba rozwiązania tego problemu społecznego 


Cała skala powojennych ustrojów polity- 
vzno-ekonomicznych w państwach  europej- 
skich leży pomiędzy bolszewizmem a faszyz- 

mem, Ciekawym jest fakt, że bolszewizm, 
teoretycznie ostatnie słowo wolności i pano- 
waniu ludu, powstał jako bezpośredni spad- 
kobierca największego absolutyzmu, za jaki 
uchodził carat, podczas gdy faszyzm, wyłonił 
się bez stopniowych przemian we Włoszech, 
które przed wojną stanowczo należały do 
państw o liberalno-demokratycznych rzą- 
dach, a bezpośrednio po wojnie omal że nie 
stały się domeną komunizmu. 


Biorąc pod uwagę stan faktyczny, to o. 


obu skrajnościach: bolszewiźmie i łaszyźmie, 
jako formach rządu, można powiedzieć „les 
extrèmes se touchent”. Bo, jak kolwiek usto- 
sunkujemy się do teorji każdej z tych dok- 
tryn, nie ulega wątpliwości, że wprowadze- 
nie w życie ich zasad odbywa się tylko siłą 
terroru jednostek będących u władzy, że 
więc z nich płynący nowy „contrat social" 


jest narzucany (o ile w tym u © umo- 
wie, a więc zgodnej woli kontrahentów mó- 


przez filtr realnego życia, by wkońcu skon- 
densować się do takiego stanu, który umożli- 
wia jej rację bytu, tak bolszewizm i faszyzm 
przechodzą ten proces, regułowany przez 
prawa „chemji społecznej”, + Czy wkońcu 

szewizm, o ile ograniczy się terytorjalnie 
do swego obecnego zakresu działania, mocą 


| 
| 
| 
| 


wspomnianego. procesu, nie znajdzie się w o- 


statecznych konsekwencjach na wspólnej 
platformie z faszyzmem, tego dzisiaj przewi- 
dzieć nie można. Ale zarówno ostatnie wy- 
padki w Rosji, jak i i ostatni „coup“ Mussoli- 
niego przemawiają raczej za taką możliwo- 
ścią, Może chetny „Duce” i czeigodny 
towarzysz Stalin lub Zinowjew każdy dla sie- 
bie odparliby takie przypuszczenie, jako in- 
synuację osobistą. Ale to chyba nie zmieni 
„jednobieżności* sił zarówno odpornych jak 
i popędowych, utajonych w psychiee jedno- 
stek i narodów- 


Chodzi tylko o to, która z teorji prędzej 
przejdzie proces kondensacji i prędzej zasto- 
suje się do konieczności życiowych. Droga 
bolszewizmu zapewne jest dłuższą, bo okręż- 
ną. Bolłszewizm bowiem chce już dzisiaj za- 
sadami swojemi uszczęśliwić cały świat, za 
nim zdołał w domu swym zrobić porządek i i 
przekonać się, czy w swej ojczyźnie posiada 
znamiona ; chce argumentami z Ze 
wnątrz O ea wiarę swoich własnych 
ne > obywateli. 

naszej zachodnio - europejskiej 
aa faszyzm włoski znacznie prędzej 
przebywa drogę ewolucji, bo, aczkolwiek w 
koncepcjach swych często  górnolotny, w 
praktycznem stosowaniu jest więcej realny 
(ironicy powiedzieliby burżuazyjny) i w prze- 
ciwieństwie do bolszewizmu, jest arystokra- 
tyczny, gdyż ograniczając się do państwa, w 
którem powstał, nie narzuca się nikomu i po- 
zostawia uznaniu „barbarzyńców“ poza im- 
perjum włoskiem, czy chcą przejąć jego za- 


organie związki: fabrykantów jedwa- 
biu „Le Seterie d'Italia" wychodzącym w 
Medjolanie, Lanfranconi omawia ustawę „o 
prawnem uznaniu syndykałów i ordynację 
regulującą kolektywne stosunki pracy, które 
ostatnio zostały uzupełnione odnośnym de- 
kretem, zawierającym instrukcje do powyż- 
szych ustaw”, 

Nawiązując do wewnętrznych stosunków, 
panujących we Włoszech bezpośrednio po 
wojnie, przedstawia się faszyzm jako dążenie 
do politycznej i ekonomicznej pacyfikacji 
kraju, 

„Przy swojem powstaniu faszyzm był o- 
skarżony, że dąży do przywrócenia bezpraw- 
rych środków ucisku robotników, do okaże 
wą przez gwalt i teror: swobodnego. rozwoju 
sonkurencji między pracą i kapitałem na wy- 


aczną korzyść tego ostatniego i przeciw in» 


leresowi mas robotniczych, które, zrzeszone 
w organizacjach zawodowych, stały się na- 
szędziem polityki partyjnej. 
dziawszy, 


Prawdę powie- | 
był faszyzm również oskarżony O ' 


Ludność pośpieszyła wziąć na się ciężary 
położenia nietylko ze spokojem, ałe z humo- 
rem — nieodstępnym angielskim humorem. 
Urzędnicy z odległych okolic podmiejskich 
pieszo dążyli do swych zajęć; „stare wszech- 


nice Oxford i Cambridge opustoszały jak za ` 
czasów wojny światowej: młodzież, zorgani- 


zowana w drużyny robotników transporto- 
wych, ruszyła hurmą do pracy i bawiła się 
nią jak najlepszym sportem". 

Również i strajkujący zachowywali się 
naogół bardzo spokojnie, Wypadki narusze- 
za porządku społecznego były znikomo nie- 

czne. 


i2 maja leaderzy trade-unionów skapitu- 
lowali, Trzeba jednak wyznać, że to zwy- 
cięstwo rządu okupione zostało nader drogo. 
W miejscu zła większego: strajku generalne- 
$0, zos zło mniejsze wprawdzie, a prze- 
cież katastrofalne pod względem gospodar- 
czym, mianowicie przewlekły, do dziś dnia 
trwający strajk górników, 

Jak mocna jest mocarstwowa pozycja An- 
gli, tego dowodzi dobitnie szereg sukcesów 
na terenie międzynarodowym, uzyskanych 
przez nią w najkrytyczniejszej chwili trwania 
strajku. „Ale nie brak objawów, — pisze 
prof. Dyboski w zakończeniu swych cieka- 
wych wywodów, — nasuwających horoskopy 
mniej świetne, Na jeden tylko chciałbym tu 
zwrócić uwagę, jako, że nas obchodzi najbli- 
żej. Podczas strajku generalnego kierownic- 
two strajku zaimponowało światu, zwracając 
czek na dwa miljony rubli, otrzymany tytu- 
łem zapomogi z Rosji sowieckiej, Podczas 


wlekącego się odtąd strajku górniczego Tze- | 
wiadomo 


czy przybierają inną postać; już 
dzisiaj, że górnicy przyjęli czterysta tysięcy 


isę szterlingów tytulem pomocy pienięż- 


+ ndz z km M i A p AA 


ej od „górników rosyjskich, czyli od rząd: l 


Set Aeri To są zaise signa tempo- 
ris, dowodzące, 
dramatyczna wałka, jaką po strajku general- 
nym jest strajk górniczy, ta walka „na wy- 
czerpanie! i podobna w tym względzie do 


że ta mniej efektowna i : 


Í 


gielskich straż i polskich zysków na deki 
górników W. Brytanji. 


PAT. donosi dnia 27.7, że straty, jakie po. 
niósi rząd angielski wskutek PAR ih generál- 
nego 1 strajku górników, wynoszą dotąd. 
(okrągło) dwieście pięćdziesiął miljonów fun- 
tów (czyli przy obecnym kursie zgórą jadce 
naście miłjardów dwieście pięćdziesiąt miljo- 
nów złotych!), Obliczenie to nie obejmuje 
stral, które poniesie skarb angielski w przy- 
szłych miesiącach bieżącego roku, gdy zmniej 
szą się raty podatków, płaconych po zam- 
knięciu bilansu wielkich przedsiębiorstw han 


AO 

nas zaś wywóz wegla, w związku ze 
strajkiem w Anglii, rośnie w dalszym ciągu. 
Gdy za cały czerwiec wywieźliśmy do Anglji 
2814000 tonn, to w pierwszej połowie lipca 


„eksport nasz do tego kraju wyniósł 300,000 


tonn. Według ostatnich wykazów wywóz 
polskiego węgla do poszczegółnych krajów 
przedstawia się, jak następuje (w tysiącach 


tonn): 
cały I-szą pol 

czerwiec lipca 
Anglja 281 306 
Szewcja 178 107 
Austrja 231 St 
Danja 116 58 

, Włochy 87 51 i 

Wery 45 25 
Czechy 43 24 
Gdańsk 36 21 
Łotwa 17 21 
Francja 37 14 
Norwezja 22 11 
Finlandja 25 10 
S. H. S: 8 a 
Rumunja 12 5 
Folandja 5 4 
Litwa EJ 1 
Klajpeda 1 2 
Inne kraje 18 45 


Zmnieszenie procentowe eksportu daje 


wójny światowej, może w swym ostatecznym | się tedy zaarważyć w wywozie do Austi, 


efekcie być b. 
tego hałaśliwego frontowego ataku", 


Tyle prot. Dyboski. 


W doskonałym ustroju społecznym takby 
mie było, ale w naszym w ym ustroju , 
współczesnym tak jest, że... gdzie jeden traci, 
tem drugi zyskuje, Nie bez ciekawości więc 
będzie zapewne króciutkie zestawienie an- 


demagogję wyborczą, skoro po ogan 
zatwierdzeniu legionów faszystowskich, krw 
wiący i szlachetny jale epopeja, rozpoczął 2y- 
wą politykę syndykałną i i do nowych organi- 
zacyj przyjął również siły pracy ręcznej, któ- 
rą wziął pod swoje skrzydła. 

Ale faszystowska PAC” syndykaliz- 
mia, dojrzewająca przez 20 lat w płomiennym 
umyśłe „Duce“, wyniosła się ponad drobnost- 
kowe przypadkowości i wychodziła z prze- 
słanek pozbawionych wszelkich przesądów 
w tym celu, aby przez ostatnie inowacje u- 
gruntować w ramach życia narodowego siły, 
które dotychczas zwalczały się w wyczerpu- 
jacej i bolesnej konkurencji ekonomicznej na 
szkodę produkcji, a tem samem bogactwa na- 
redowego. 

Opłakane warunki ekonomiczne, toczące 
kraj przez trzy lata po zwycięskiej wojnie, 
były podatnym gruntem dla przyjęcia się idei 
faszystowskiej, a „smutne doświadczenie 
przeszłości było w tej sprawie bardzo poży- 

teczne. Masy po szale socjalistycznym, po 
prawie nieustannych strejkach, po jem 
doświadczeniu podwyższania płac, UŻYSKA= 
nych za cenę ciężkich ofiar i przez wstrzy- 
manie się od pracy przez wiele dni, po stwier 
dzeniu, że po tych podwyżkach płac nastę- 
owala bezpośrednio drożyzna, po doświad- 
czeniu tego, co Mussolini nazwał „tragedją 
sojaźni' u prowodyrów, którzy w gadzinie 
wielkich decyzyj nie mieli odwagi wierzyć 
we własną wiarę i dążyć do realizacji, masy 
te, powiadam — pozbawione otuchy i 1 nie- 
dowierzające, ze swym zdrowym i instynk- 
townym rozumem włoskim, pojęły, że interes 
ich jako klasy jest lepiej chroniony przez 
pracę nieprzerwaną, godną, regularną i spra- 
wiedliwie wynagradzaną, aniżeli przez zapu- 
szczanie się na niebezpieczne awantury ko- 
lektywnych utopij '. 

„Tragedja bojąźni” charakteryzowała nie- 
tylko. prowodyrów ruchu robotniczego, ale — 
tuet comme chez nous — także rząd. 

„Przed nadejściem faszyzmu wiek nasz 
widział narodziny potężnych i szerokich or- 
ganizacyj, które ześrodkowały interesy klas 
robotniczych i pr acodawców w organizmy, 
które uporczywie się zwalczałty. Ale 'pań- 
stwo liberalne - demokratyczne trzymało się 
zawsze na uboczu od tych wielkich nowoczes 


nych zawodów i ograniczało się do interwen- ' 


| nego uznania syad 


iej niszczycielska bd tam- i Anglii i Rumunji (Kłajpedę i Litwę trudno 


ı gdyż z niemi nasz obrót to- 


Warszawa, dnia 30 pca, 


cji pezygodnej i prowadzonej z wielką Kojaź 
wychodząc 


| nią, kiedy poza granice 
| dziedziny oakin i wkraczając w za- 


kres polityki, przyjmowała niepokojące ce- 
chy rewolucyjne o charakterze międzynaro- 


rzenego niestety we Waapa ai zgładził w 
ciągu kilku lat RRN „a, proklamu- 
jąc i chroniąc najważniejszy skarb narodowy; 
pracę ludzką, w każdej tie zarówno umy- 
słową, jak i ręczną, ujmując ją całą w ramy i 
kontrolując, aby nieuniknione tarcia znalazły 
Bao lies 1-2 Wio narodo- 


ee, Sraa jest, według zdania 
autora ukoronowaniem faszyzmu, a zarazem 
najdoskonałszą formą rozwiązania problemu 
społecznego. 

„To nie jest, powiada sprawozdanie Se- 
natu, ustawa tylko o arbitrażu przymuso- 
wym, albo o rejestracji syndykatów, albo o 
zbiorowych umowach pracy, lub o strejkach 
i lokautach, ale to jest ustawa obejmująca 
prawnicze normy co do wszystkich  stosun- 
ków zbiorowej pracy, która wychodzi z praw 
ykatów, przechodzi do re- 
glementacji zbiorowych umów pracy, ustana- 
wia sądownictwo pracy, głosi swoje obowią- 
zujące przepisy, zakazuje strejk i lokaut, na 
które nakłada mniej lub więcej ciężkie kary, 
stosownie do tego, czy chodzi o strejk czysta- 
ekonomiczny, czy w służbie publicznej lub 
politycznej. W ten sposób po raz pierwszy 
we Włoszech powstają syndykaty prawnie 
uznane, 

Syndykat, znączy Związek instytucji lub 
osób, mających identyczny interes gospodar- 
czy, Odtąd obejmują one we Włoszech wszy- 
stkie objawy pracy, ujętej w korporacje (w. 
dług ustawy 15), które stanowią wielkie ga- 
łęzie działalności ludzkiej. W ten sposób ca- 
ła produkcja jest zorganizowaną pod bezpo- 
średnią kontrolą państwa, jako najwyższą in 
styłucją prawną, tego regulatora wszelkiej 
energji narodowej. Nikt nie może się uchy- 
lić przed tą nową dyscypliną, zapomocą któ- 


PPR ZM a | 
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F. m (ałsze) pe Paw | 


przem 
go", Dila przykłada autor tej niepozbawio- 
j rewelacji, o- 
zebów włóki eseni 
p ienniczego. Postano- 
Ny oade o E r CA pisi z 
czytającej publiczności, autor nagromadził w 
swcim artykule, bez wyjątku, same tylko ar- 
gumenty i informacje, notorycznie przewra- 
cające prawdę dogóry nogami. 

Tak więc w dziedzinie łachowej i i ekono- 
micznej autor twierdzi, że surowiec zdrożał 
tylko o 10—15 proc. a tkaniny o 100 proc. 
nad wyraz dowcipnie przemilczając, w sto- 
sunku do jakiej podstawy owe odmienne po- 
drożenia nastąpiły; że koszt robocizny w tka- 
ninie stanowi 7 proc.; że tkacz (jaki? w ba- 
welnie czy wełnie?) zarabia 20 zł, tygodnio- 
wo (przy ilu dniach pracy?); że na warszta- 

deseniowych wyrabia się tkaniny gład- 
kie, a na krosnach szerokich tkaniny najwęż- 
sze; że czysty zysk jest w przemyśle włó- 
kienniczym | any jako pozycja kosz- 
tów stałych; że sztucznie obniża się produk- 
cję, t j. redukuje się dni pracy w tygodniu 
tylko na złość rządowi i i w celu wymuszania 


ższych od niego obrotów; że prze- 
odznacza się złą organi- 
zacją, ignorancją, konserwatyzmem i zj 
zai i nie posiada wykwalifikowanych sił 
technicznych ti kierowniczych. 

W dziedzinie faktycznej zaś autor wysta- 
wił na próbę redakcję dziennika przez infor- 
macje AaatOPA Z: że w miarę owania 
pracy w cemy towarów zostają 
podwyższańe; de fabryki i creske, austrjackie | 
kaemy aa E e aaee] 
ków zbytu; że Związek Przemysłu Włókien- 
niczego w Państwie Polskiem nazywa się: 
zepol A A Włókienniczego Rze- 

spolitej Po , jest leje zh kilku 

iearyk eblog (she 


onywa 
większych zakupu Beng. oka | 
wał handel surowcem włóknistym w Tetahi, | 
samodzielnie ogranicza ruch fabryk, lub na- 
wet zamyka je, że w dążeniu do realizacji 
swych planów politycznych walczy z pań- 
stwem i sabotuje rząd i przepisy prawne, tt- 


| 
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W ROC artykułu domyślać się należy 
kt nieprzeciętnego znawcy warunków 
i stosunków, bo tylko taki mógł z tak ścisłą 
precyzją nagromadzić argumenty i informa- 
cje, dfametralnie sprzeczne z rzeczywistością 
i prawdą. Zaiste, trudno wymyśleć coś wię- 
cej dla bardziej gruntownego przerobienia 

na czarne. Bo powiedzieć naprzy- 
kład, że przemysł wcale nie sprowadza su- 
rowców z zagranicy, lecz czerpie bawełnę ze 
starych gazet, a wełnę skupuje u fryzjerów— 
to może jednak byłoby już za grube i... re- 
dakcja mogłaby się spostrzec, że jest ofiara 
mistyfikacji, i i artykułu nie wydrukować. 

A przecie najwidoczniej autorowi chodzi- 
ło tylko o wypróbowanie miary ignorancji 
kierownictwa pisma, Próba powiodła się 
znakomicie; redakcja „Kurjera Porannego" 
udowdniła, że obojętną jej jest treść artyku- 
łu, byle tytuł miał należyty efekt. A tytuł te- 
go kalibru, jak: „Tajemnice przemysłu pol- 
skiego" pomimo postępów, jakie za cenę bo- 
lesnych doświadzceń poczyniło uświadomie- 
nie gospodarcze naszego spoleczeństwa, nie 
utracił jeszcze, w pewnych sierach przynaj- 
mniej, swej siły przyciągającej i — zcza 
w sezonie ogórkowym — obiecywał pewne 
wzmożenie sprzedaży ulicznej. Wobec tak 
decydujących względów artykuł ten uzyskał 
sygnum r i poszedł pod prasę. 

Mamy więc tu do czynienia z ekspery- 
mentem nad wyraz ciekawym i pobudzają- 
cym do poważnych, ale nader snutnych re- 
gekzyji Ryzykowności e tu nie 

ć: fałsze są mimo wszystko 
już nazbyt jaskrawe, by kogokolwiek napra- 
wdę w błąd wprawadzić mogły. Więc arty- 
kuł przebrzmi bez echa, a że ubawi znawców 
— to na czas letni i złe pogody rozrywka nie- 
winna. 

Pod inicjałami F. W. jakimi „artykuł jest 
podpisany, próżno doszukiwać się nazwiska; 
litery te stanowią bowiem niewątpliwie po- 
czątek wyrazów, jakimi dowcipny, a złośli- 
wy autor określii swe urągliwe do redakcji 
stanowisko. Więc albo „fiut warszaw: 
| albo „łanaberje wakacyjne", albo „figle włó- 
kiennicze', albo. „faniazjujcie wasjaci', a 
może „łantazje wizjonera”, lub „fantastyczne 
wizje". 

Radzibyśmy dowiedzieć się od anonimo- 
wego autora, która z tych kombinacyj jest 
trafna, Bo nie możemy wierzyć w to, by li- 
tery ojadi „Fiksacje warjata". M. B. 


rej Włochy normują i wprawiają w ruch swo- raph co do sposobu publikowania tych 
siły produktywne. 


je wi 


Uznane syndykaty mają prawo stypułacji 
zbiorowych umów o pracę, które stają się o- 
bowiązkowymi dla całej kategorji członków 
i nieczłonków. Zbierowe umowy pracy mają 
być sporządzone pisemnie i publikowane; 
winny zawierać okres swej ważności, a pra- 
cownicy, którzy nie dotrzymują umów zbio- 
rowych, są cywiłnie odpowiedzialni wobec 
zawier umowę syndykatów strony | 
przeciwnej. 

Uznane syndyłtaty mają prawo żądania 
składki od członków i nieczłonków tej samej 
kategorji; dziesiąta część składek winna sta- 
nowić fundusz patrymoniałny, służący jako 
gwarancja za zobowiązania przyjęte przez 
umowę, 

Ostatnio Mussolini wydał w formie dekre- 
tu regulamin, przedstawiający się jako rozpo- 
rządzenie wykonawcze do powyższych 
ustaw, 

Regulamin ten ustała, które są jednolite. 
związki syndykalne, określa kts ich za- 
łożenia i uznania, przepisuje dla każdeśc 
związku regulamin dla personelu, poddaje je 
jako właściwe i rzeczywiste instytucje admi- 
mistracji miejscowej, nadzorowi prefektury i 
Radzie prefektury, Nadto przewiduje i nor- 
muje Związki Syndykalne wyższego stopnia, 
utworzone z ugrupowań związków pierwsze- 
go stopnia (ifederacyj) i związków drugiego 
stopnia (konfederacyjj tego samego! typu, 
do szczytu piramidy, utworzonego przez kon- 
federację konfederacyj, których regulamin 
przewiduje trzy: jedna dla pracodawców, 
druga dla robotników, a trzecia dła wolnych 
zawodów. Najwyższym organem regułują- 
cym różną działalność pracy i produkcji, zrze 
szoną w powyżej wymienionych związkach, 
jest Ministerstwo Korporacyj, świeżo stwo- 
rzone, a którego portfel będzie powierzony 
premjerowi. 

Regulamin podaje również ścisłe przepi- 
sy, dotyczące zbiorowych umów pracy. O- 
kreśla związki, które mogą umowy zawierać, 
normuje ograniczenia ich co do prawa obo- 
wiązywania się z punktu widzenia terytozjal- 
nego; w myśl regulaminu, umowy są zawarte 
albo przez Związki regionalne, międzyregio- 
nałne, albo narodowe. W końcu dane są 
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psi z prawnem uznaniem SR? urA 
powstało i sądownictwo pracy. Strejk i lo- 
kauty są tłumione, gdyż uważa się je za nie- 
legalne i przeciwnarodowe środki, które mo- 
gą być porównane z użyciem brutalnej siły 
w walce między dwoma przeciwnikami. Dła- 
tego było rzeczą konieczną stworzyć organ 
sądowy, do którego zainteresowane strony 
mogą się uciec, dla załatwienia nieporozu- 
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z anla 8 sierpnia 1926 r. 


Program oświatowy 
rządu 


Każdy, kto czytał programowe przemó- 
wienia premjera wygłoszone w sej- 
mie i w senacie, przyznać musi, że biła z nich 
ogramna siła wol, która wierzyć pozwała, że 
rząd pod jego przewodnictwem dzieło refor- 
ia potrafi przeprowadzić. Zdaje nam się, że 

jei dział i i to dział może najważniej- 
Acz został zbyt słabo wzięty pod uwagę i że 
w tym dziale rząd dotychczas programu na- 
wet najogólniejszego nie ma opracowanego. 
Chodzi nam o szkołnictwo, ściślej mówiąc, 
o program pracy ministra Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego, 

Kiedy ministrowie innych resortów po ob- 
jęciu tek w formie wywiadów czy też prze- 
mówień zapowiadali „program swej pracy, 
kiedy do exposć premjera dostarczyli bardzo 
bogatego materjału, w dziedzinie szkolnictwa 


dotąd „panuje: cisza, ledwie jeden wywiad w 


sprawie ukraińskiej przypomniał, że ktoś no- 
wy po p. Grabskim objął ten pierwszorzędny 
dla państwa resort. 

P. Premjer Bartel w swoich przemówie- 
niach też bardzo mało miejsca poświęcił tej 
sprawie. W Sejmie ograniczył się tylko do 
następujących słów: 

„W. dziedzinie oświatowej będziemy 
dążyć przedewszystkiem do organiczne- 
go wania szkolnictwa średnie- 
go do szkolnictwa powszechnego; Szko- 
ły średnie muszą znacznie podnieść po- 
ziom umysłowy abiturjentów i i wobec te- 
go nastąpić musi ustalenie programów 
szkół powszechnych i gimnazjów oraz 
rewizja całego szkolnictwa zawodowego 
celem nadania mu kierunku możliwie 
praktycznego”. 

Te krótkie słowa, które jednak nie tuwjmu- 
ją zasadniczo kwestji szkołnictwa i nie usta- 


lają stanowiska zdecydowanego wobec pro- : 


jektów p. Grabskiego a nawet zawierają pe- 
wną omyłkę, bo nie o „ustałenie' pro- 
gramów, a chyba © „uzgodnienie” pro- 
gramów szkoły powszechnej i średniej cho- 
dzi, były jeszcze usprawiedliwione tem, że 
nowy minister prawie bezpośrednio przed ; 
mową premjera objął swe urzędowanie. To ; 
też z niecierpliwością czekano na rozszerze- 
nie tego programu w exposć w Senacie. Spo- | 
dziewano się, że nowy mimister chociaż w 
krótkości odpowie na żywotne zagadnienia | 


* w szkolnictwie, kłórym i myśmy w szeregu 


mień, wynikających bądź to z zastosowania : 


i mierpretacji zbiorowych umów, bądź też z 
kwestyj, które w dziedzinie pracy powstają 
często w formie pozakontraktowej. ten 
utworzony jest przy „Trybunale Apelacyjnym 
Królestwa; składa się z trzech sędziów za- 
wodowych i dwóch obywateli doświadczo- 
nych, wybranych ze specjalnej listy; sąd ten 
przedstawia szczęśli y eksperyment społe- 
czny i prawniczy w ża Cran nowej dziedzinie 
współzawodnictwa między pracą a kapita- 
łem; jest to najwyższa instytucja, do której 
strony mogą się uciec dła ochrony obrażo- 
nych lub zagrożonych interesów pewnej ka- 
tegorji. 

Rozumie się, że przed zwróceniem się do 
Sądu pracy, strony przeciwne będą musiały 
się starać, by nieporozumienia powstałe mię- | 

niemi, zostały zażegnane za pośrednic- | 
twem ich przedstawicieli, nie wyłączając in- 
terwencji organów państwowych, które w 
konflikcie będą się kierowały interesem ogól- 
nym i wyższemi koniecznościami, 

W kwestjach współzawodnictwa, leżą- 
cych poza umowami, t. zn. w których przed- 
miotem sporu jest nietylko interpretacja u- 
mowy, ale raczej interesy powstałe bądź to 
przez zmianę ogólnych warunków gospodar- 
czych, bądź też wskutek nowych szczegól- 
nych warunków, jakie otwierają się dła prze- 
mysłu, sąd sam powinien decydować w myśl 
przepisów prawa, biorąc pod uwagę zarówno 
interesy pracodawców, jak i robotników, a 
w każdym razie chroniąc wyższe interesy 
produkcji”. 

A cóż my barbarzyńcy, stojący „in part. 
bus infidelium" między dogmatyką czerwo- 
nego Mussoliniego i białego Lenina? 

Vederemoł 

Dr. M. S, 


H 
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artykułów dali wyraz, żądając przedewszysi- ! 
kiem wprowadzenia szeregu za 
ustaw. 


Tymczasem i i to nowe exposć poza pew- . 
nemi ogólnemi hasłami nie odsłoniło progra- 
mu pracy Ministerstwa W. RiO.P. za | 
wiada w niem p. premier roztoczenie opieki 
rządu nad wychowaniem, uzgodnienie ( a nie 
„ustalenie programów), dążenie do „samo- ` 
dzielnej twórczej pracy inteligencji” i wresz- 
cie „udostępnienie nauczania PENKA 
wszystkim obywatelom i „danie jednostce mo- 


zgodnie z jej przyrodzonemi « 
Ale poza temi ogólnemi hasłami nic więcej, 
choć w innych dziedzinach, jak skarb, spra- 
wy handlowe, rolne, przemyslowe i itd rząd 
nietylko umiał dać szczegółowy program, ale 
nawet pochwalić się szeregiem dokonanych 


prac. 

Jeśli zaś do tych krótkich oświadczeń w 
dziedzinie oświatowej dodamy w osłatniej 
chwili przez posła Prószyńskiego zapropono- 
waną poprawkę, aby ze spraw przekazanych 
do dekretowania wyłączyć sprawy szkolne, 
którą to poprawkę bez sprzeciwu rządu przy- 
jęto, to naprawdę dziwną nam się musi wy- 
dać ta ogółnikowość i zwięzłość, 

Nie będziemy powtarzali tu argumentów, , 
które przemawiają za tem, że sprawami ga 
nietwa rząd winien aa się specjałnie gorli- | 
wig przypomnimy tylk: 0, że nieszczęsna u- 
stawa sanacyjna z 1925 A nietyl- | 
ko obniżyła płace nauczyciełskie, ale podcię- | 
ła wprost rozwój szkolnictwa powszechnego | 
i seminarjów, że utrzymanie jej grozi przy- 
| aleś narodu, że zajęcie stanowiska wobec 
| niej jeszcze przed początkiem roku szkolne- 
go jest rzeczą konieczną. 

Dlatego też uważamy za rzecz konieczną, 
by rząd prof. Bartla sprecyzował dokładnie 
swe stanowisko w sprawie programu prac 
Ministerstwa W. R. i O. P. i oświadczył, co 
zamierza i w tej dziedzinie uczynić. 

Nik. 
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STRAJKI W ŁODZI 


We czwartek po południu wybuchł w Ło- 
dzi strajk pracowników instytucyj użyteczno- 
ści „publicznej, Pierwsi zastrejkowali praco- 
wnicy magistratu biurowi i robotnicy w in- 
stytucjach miejskich, po nich tramwaje miej- 
skie i podmiejskie kolejki dojazdowe wresz- 
cie robotnicy i biuraliści gazowni miejskiej. 

Na poniedziałek projektowany jest strajk 
w elektrowni i telefonach, 

Przyczyny strajku: pracownicy miejscy 
biurowi, domagają się podwyżek  poborów, 
ustalonych rozporządzeniem Prezydenta Rze 
czypospolitej, a więc rzeczy od zarządu miej- 
skiego niezależnej oraz równomiernego po- 
działu gratyfikacji, przyznawanych obecnie 
pracownikom poszczególnym za wyjątkową 
staranność i pilność, 

Pracownicy tramwajowi domagają się po- 
dniesienia zarobków, które obecnie wynoszą 
od około 40 do 60 zł. tygodniowo poza dodat- 
kowemi świadczeniami: 

Pracwnicy gazowi domagają się wypłaty 
dodatkowej 13-ej pensji za rok ubiegły i pod- 
wyżek. Elektrownia wysunie identyczne żą- 
dania podwyżkowe, a telefony jeśli zastrej- 
koja, to dla poparcia tamtych strejków. 

W ubiegłym numerze przedstawiliśmy tło 
i podaliśmy przyczyny dla których mogło 
dojść w obecnej chwiii do wybuchu tak przy- 
krego strajku i do takiego rozpowszechnienia 
się akcji strejkowej. i 

Nadal podtrzymujemy twierdzenie, że da 
strajku tego doszło tylko dzięki lekceważeniu 
przez rząd Łodzi i pozostawieniu jej przez 
trzy miesiące bez wojewody. Poprostu nie 
było i nie ma nikogo na miejscu, ktoby w 


właściwym momencie, gdy powstały zatargi, 


z których zrodził się strajk zajął się tą spra- 
wą i ją. > po temu były. 
Mogło się skończyć r i  Niezawo- 
dnie sia się szt pracowni- 
kom ich conajmniej nieaktualne w dzisiej- 
szych warunkach żądania materjalne, zape- 
wniając im aa nad postułatami słuszny- 


p + + 2 i 
czy fantastyczności strajkujących swo 
ją drogą, ale uruchamianie instytucji uży: 
i teczności jı stosowanie 
i organizowanie pamocy doraźnej zwłaszcza 


| żywności 
łódzkie ani na chwilę nie 
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Wywóz pszenicy 


Komitet ekonomiczny Ministrów uchylił 
z dniem 1 sierpnia cło wywozowe, od pszeni- 
cy. Fi, ha AEEA zbiorów odby- 
wać się będzie heo ee hi jakichkol- 
wiek ograniczeń w dzi e wywozu za- 


granic 

w ubiegłyra roku zaczęło się również od 
zmiesienia wszelkich ograniczeń wywozo- 
wych, ale już w grudniu przygotowane zo- 
stało rozp enie, w w życie 
dnia 20 stycznia, nakładające na wywóz psze- 
nicy cło w wysokości 15 złotych. 

Motywem tego rozporządzenia była oba» 
wa przed ogołoceniem kraju z pszenicy. 0- 
bawa ta okazała się niesłuszną, pozostały bo- 
wiem w kraju ogromne zapasy pszenicy, któ- 

rych obecnie nie można sprzedać. Cło zaha- 
mowało od lutego 1926 roku wywóz pszeni- 
cy. Około 100 tysięcy tonn pszenicy pozo- 
stało w kraju na iw spichrzach i 
niepotrzebnie straciliśmy pozycję około 40 
moljonów złotych w bilansie handlowym. 

Pszenica nie powinna być w żadnym razie 
przedmiotem ograniczeń wywozowych. 

W rolnictwie pożądane jest 
stworzenie tendencji w kierunku powiększe- 
nia uprawy pszenicy, jako zboża, które jest 
objektem międzynarodowego handlu, a któ- 
rego w stosunku do innych zbóż produkuje- 
my zbyt mało. Posiadamy w Polsce znaczne 
roli, obsiewane obecnie żyłem czy 
innemi ziemiopłodami, które powinny być 
wzięte pod uprawę pszenicy. Da się to 
tecznić tylko wówczas, gdy konjunktura na 
pszenicę będzie odpowiednią; ograniczenia 
wywozowe w stosunku do pszenicy konjunk- 
tury handlowej napewno nie poprawią, prze- 
ciwnie, skłonią producentów do ograniczenia 
podlegającej reglamenta- 


cji, co w kosekwencji może wpłynąć na osła- 
bienie bilansu handlowego, cześo nas 
wie nauczył role 1924/25. 


dotkli- 
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Listy z Londynu 
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Jeszcze 6 strajku węglo- 
wym. — Uredziny Bernarda 
Shaw | 


Londyn, w lipcu 1926 r. 

Angielski strejk węglowy wchodzi już w 
trzeci miesiąc swej katastrofalnej eśzysten- 
cji, a ad nie widać, pomimo  usiłowań 
rządu, pastorów angielskich, a wreszcie dzie- | 
siątki poszczególnych projektodawców, cie- 
nia poprawy dla obecnej sytuacji. 

Rząd p. Baldwina zdobył się wprawdzie 
na czyn radykalny przez uchwalenie „dozwo- 
lonego" ośmiogodzinnego dnia pracy, ta jed- 
nak uchwała, zamiast sytuację upraszczać, 
zdaje się, przynajmniej narazie, co raz bar- 
dziej umacniać opór strejkujących górników, 

Nałeży zaznaczyć, że nie zmusza oną tych 
ostatnich do ośmiu godzin pracy, lecz jedy- 
A Pawa na tą ilość godzin, podczas gdy 

dotychczasowe przepisy, stanowiące zdo- 
bycz socjalną z czasów wojny, wręcz zabra- 
niały pracować dłużej, miż 7 godzin, czego 
rzeczywiście angielskie związki zawodowe 
skrupulatnie przestrzegały. 

Rezultat nowego bill'u jest jednakże zu- 
pełnie nikły, jak można sądzić z drobnych 
tylko wypadków łamania strejku, które pra- 
sa konserwatywno-liberalna zanotowała, zaś 
interwencja bi w anglikańskich miała 
właściwie tylko negatywny skutek, ponieważ 
ani górnicy, ani rząd nie wziął jej na serjo. 
(Tak jedna jak i druga strona miała dość słu- 
szny argument na swoje usprawiedliwienie, 
że wielce szanowani pozatem księża, nie re- 
prezentują w żadnym razie ogółu opinji an- 
glikańsńkiej ludności, a tem mniej mają ra- 
cję do występowania w roli ekonomicznych 
skomplikowanej 


A RY strejk. 
ytuacja więc stoi na martwym punkcie. 
Zdanie jednak zdaje się przeważać, że wła- 


ściwie rząd powinien zupełnie trzymać się ; 


zdala od tej całej sprawy i nie mieszać się 
ani nowemi prawami, ani subsydjami w wew- 
nętrzne stosunki bądź co bądź prywatnego 
przemysłu, gdyż ta forma interwencji stwa- 
rza niezdrowy precedens dla innych przecho- ; 
dzących kryzys, nie mniej poż 1 dobrze | 
zorganizowanych przemysłów. iech się 
właściciele kopalń i górnicy sami ka eadi 
porozumieją w świadomości ogólnie zręby: 
ekonomicznych faktów. Oczywiście, demago 
giczna tacy ekg pp. Cook'a i Smith'a, przywód 
ców górników, wypływająca w dużym stop- 
niu, e się, z regularnych subsydjów, Fp 


interesowanych w minowaniu 


| 


| 
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gli bolszewików, jest brana pod uwagę, Tu 


jednak zjawia się aa EA do uregulowania 
tej kwestji na ARNI polach i przy pomocy 
innych śr 
W związku z tem rodzą się pewne dywer- 
syjne plany, w których kraje sąsiadujące 
z Rosją wiecką nie pozostałyby bez roli, 
„Daily Mail" publikuje, na przykład in- 
teresujący projekt pod o areztretycznyma | 
tytułem: „Podzielić Rosję. Polegałby on 
na podzieleniu dawnego Rosyjskiego Impe- 
rjum na trzy siery wpływów między Anglję 
Niemcy i Polskę. Część północna. przypa- 
dłaby w udziale Niemcom, południowa j 
Dena i zbliżona do Indji — Anglji, zaś 
szeroka połać, prz legająca do obecnej na- 
szej granicy wschodniej i Dniepru oraz Czar- 
nego Morza — Polsce. Należałoby również 
prawdopodobnie uwzględnić w takim wypad- 
ku interesy Z na Dalekim Wschodzie“, 
W organie tak larnym i wybitnie ak- 
tywnym, jak „Daily Mail” tego rodzaju idee 
zasługują na baczniejszą uwagę, Lecz jest 
to resort polityki za anicznej, a sedno ca- 
tej sprawy leży wszak w samej Anglji. 
Jedynym dotychczasowym praktycznym 
instrumentem do uregulowania kwestii strej- 
ku jest właściwie raport komisji Sir H. Sa- 
mtiel'a, który rząd w zasadzie przyjął, 
dość połowicznie, sądząc z ostatnich kr 
wprowadza w życie, Raport ten stwierdził, 
o ile wierzyć profesorowi Kershan, że asad- 
niczym powodem obecnego kryzysu jest fakt, 
iż zbyt wielka ilość ludzi czerpie swe utrzy- 
manie z przemysłu węglowego, podczas gdy 
ani zarobki, ani dochody nie dają dostatecz- 
nych ekonomicznych podstaw dla ich egzy- 
stencji. Podczas gdy np. w roku 1905-ym 
przemysł ten zatrudniał 837,000 osób przy 
rocznej produkcji 233 miljonów tonn, w roku 
1924 dawał już zatrudnienie 1,213,000 oso- 
bom (zwyżka 45 procent w porównaniu z ro- 
kiem 1905) przy produkcji nie przekraczają- 
cej 267 miljonów tonn, czyli 15 procent nad- 
wyżki w porównaniu z pomienionym rokiem. 
Innemi słowy, nadwyżka 376,000 górników 
wydobyła tylko 34 miljony tonn, zamiast 
106 miljonów, jak każe stosunek w roku 1924. 
Z uwagi również na to, że ogółem, to jest 
wraz z rodzinami, utrzymanie czerpie z prze- 
mysłu węglowego około 4 do 5 miljonów o- 
sób, przy zmniejszonym zapotrzebowaniu 
wewnętrznem i zewnętrznem na węgiel oraz 
wrastającej konkurencji zagranicznej, nie 


lecz 
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; zresztą 


: ścią dla całego przemysłu zamknięty, 


„PRAW DOAS 


jest prawie możliwem, ażeby przemysł ten 
mógł tak znaczny odłam ludności (prawie 
jedną dziesiątą ludności Anglji) utrzymy- 
wać, 

Z powyższego wynika, że przemysł ten 
musi ulec gruntownej reorganizacji, to zna- 
czy, musi się przystosować do zmienionych 
warunków ekonomicznych. [aktem jest, c 
stwierdził socjalistą Hartshorn, że 
cały szereg kopalń (20 procent) pracuje nie- 
ekonomicznie i mógłby być ze znaczną iR 
P - 
czas gdy 40 procent możnaby zreformować, 
Zatem tylko 40 procent tych BOBA pracuje 
| normalnie, 

Cały problem redukuje się więc do: 1) 
umiejętnego wyzyskanią celowo i rentownie 
pracujących kopalń w interesie uratowania 
całego przemysłu i 2) zużytkowania nadwyż- 
ki nieprodukcyjnej pracy ewentualnie w in- 
nych przemysiach lub dla kolonjalnej emi- 
gracji, Tutaj jednak wchodzi w grę element 
czysto ludzki no i błędy administracyjne. 
Wysokie stosunkowo zapomogi dla bezrobot- 
nych stworzyły całe olbrzymie rzesze, spat- 
peryzowanej, niezdolnej do pracy i inicjaty- 
wy ludności, Robotnik, który od szeregu lat 
przyzwyczaił się żyć na koszt państwa, nie 
jest w stanie po pewnym czasie do jakiejś 
przystosowalności lub zmiany zawodu lub 
ewentualnie do emigrowania do kolonji, Za- 
ciera się w nim godność i respekt dla pracy 
i staje się on kosztownym i podatnym anti- 
państwowej agitacji balastem, 

Prawda ta w Anglji znana jest równie do- 
brze, lecz na swoje poparcie posiadają robot- 
nicy angielscy organizację potężnych zwią- 
zków zawodowych, które nie dopuszczają do 
jakiejkolwiek redukcji tych przywilejów so- 
cjalnych. Traci w rezultacie całe państwo, 
ponieważ marnuje nieprodukcyjnie kapitał 
na utrzymanie bezrobotnych, których odpor- 
ność zarówno fizyczną jak i moralną osłabia. 

W konkluzji, profesor Kershan przychodzi 
do przekonania, że dla odrodzenia dobrobytu 
przemysłu węglowego należałoby zreduko- 
wać liczbę do strejku zatrudnionych  górni- 
ków o 200,000 osób oraz zamknąć jedną 
czwartą lub jedną trzecią kopalń na pewien 
z góry określony czas. Jest to, zdaje się, 
rozwiązanie zupełnie logiczne i żądania na- 
cjonalizacji kopalń w eg$zystującej światowej 
konjumkturze węglowej należy uznać za ma- 
rzenia manjaków, Zwi do praktycz- 
| nego i rzeczowego myślenia, 

Dopóki jednak moskwa subsydjuje strej- 
kujących, niema mowy ani o sensie, ani o lo- 
gice. 


4% + + 


Najsłynniejszy dzisiaj w świecie drama- 
turg i essaista angielski, a dla ścisłości, ir- 
landzki George Bernard Shaw, obchodził w 
dniu 26 lipca swoje siedemdziesięcioletnie il- 
rodziny, Fakt ten nie oznacza bynajmniej, 
jakby tego na stałym konserwatywnym kon- 
tynencie można było się aeaa że G, 
B. S. T ten wiek męski (lecz by- 
najmniej nie wiek klęski) osiądzie na laurach 
swych artystycznych triumfów i jako sędzi- 
wy staruszek zacznie uczyć młodych tajemnic 
swego kunsztu i filozofji życia. Bynajmniej, 
| Shaw jest niezawodnie duchowo, jeżeli nie 
powierzchownie (ma długą siwą brodę, € 
chód młodzieńczy i energję oraz żywotność 
jtnacką), zupełnie młody i nie na schyłku 
swej olśniewającej literackiej karjery, Każ- 
da jego sztuka, artykuł czy polemika tryska 
tą samą, co lat temu dwadzieścia, swadą, lo- 
giką i błyskotliwością. Ten sam żywy, ostry 
i przenikliwy dowcip świszcze, smaga i pięt- 
nuje błędy współczesnego społeczeństwa, ta, 
sama wiara w lepsze jutro, rewolucyjność 
wobec stetryczałych konwencjonalizmów, fał 
szu i hipokryzji i ten sam polot oraz głęboko 
przemyślana poezja wielkiego pisarza i my- 
śliciela. 

Trudno dzisiaj osądzić jakie miejsce zaj- 
muje: on w nowoczesnej literaturze angiel- 
skiej, obok takich potentatów jak Kipling, 
Hardy, Wells, Moore albo Barrié, Krytyka 
narodowa angielska uważa Tomasza Hardy' 
ego za króla dzisiejszej angielskiej poezji, a 
Kiplinga za najświetniejszego powieściopisa- 
rza, Ci jednak naogół mniej są znani w in- 
nych częściach świata jak świetny, błyskotli- 
wy Shaw. Wynika to niezawodnie z charak- 
teru jego twórczości, która szuka dróg do wy 
powiedzenia się w tak rozlicznych tematach 
i środowiskach, zahacza o problemy tak o- 
gólno - ludzkie, a nie specyficznie angielskie, 
że przenika daleko szerzej po świecie, aniżeli 

prace takich znakomitości jak James Barrie 
lub George Moore. Irlandzkie pochodzenie, 
a więc instynkt duchowej rebelji przeciw uci- 
skowi angielskiemu, również wykuwa swe 
glębokie piętno na jego literackiej działalno- 
ści, stąd też pochodzi jego duchowa walka 
z konwencjonalną nawskroś umysłowością 
anglo - saską, która przenika również i ape- 
luje nieprzepartą logiką i doborem słów for- 
my do innych wrażliwych umysłów i społe- 
czeństw. Specjalnie w uciśnionej do niedaw- 
na Polsce twórczość Bernarda Shawa ode- 
zwała się pojężnem echem jak tego cały sze- 
reg wystawionych sztuk był wymownym 


świadkiem. Stełan Kleczkowski. 


z dnia 8 sierpnia 1926 r. 
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polecamy z naszego składu w Łądzi 


„IKARPATY” Sprzedaż produktów naftowych 


Spółką z ogr. por. 
ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 © 


Sprzedaż nafty, benzyny, olejów pędnych, 
smarowych i 
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specjalnych 
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Rynek pieniężny i giełda 


| 


Okres sprawozdawczy przyniósł uprag- 
nioną stabilizację kursu złotego. 
Jak miar e czynniki zapewniają, bę- 


| dzie to już stabilizacja ostateczna a przynaj- 


mniej trwająca do tego czasu, aż zupełna pò- 
prawa stosunków. gospodarczych i ogólny do- 
brobyt społeczeństwa pozwołą na ustabilizo- 
wanie naszej wałuty na wyższym jeszcze po- 
ziomie, 

Grozi nam wprawdzie jeszcze wciąż nie- 
bezpieczeństwo ze strony wielkich banków 
niemieckich — które mogą lada moment roz- 
począć, jak w czerwcu b. r. grę na zwyżkę 
złotego, czy to ze względów czysto spekula- 

cyjnych czy też mając na celu wywołanie u 
nas chaosu gospodarczego. Miejmy jednak 
nadzieję, że do tego czasu Bank Polski wsku- 
tek reorganizacji stanie się bardziej elastycz- 
my i odporny na wszystkie działania zewnę- 
trzne i potrafi obronić złotego przed więk- 
szemi wahaniami, 

Rynek prywatny uspokoił się zupełnie, 
Spekulacja musiała ograniczyć swoje zyski 
do minimum, a jeśli jeszcze dzisiaj drobne 
kilkupunktowe różnice między oficjalnym a 
prywatnym kursem dolarów egzystują — za- 
pisać to należy na karb ustawy o ogranicze- 
niu wolnego handlu walutami wewnątrz Pań- 
stwa. Ludzie bowiem, którzy mają dzisiaj 
do uregulowania zobowiązania wałutowe łub 
chcą złożyć do banków swoje oszczędności 
(dla większego zabezpieczenia kapitałów) w 
wałucie obcej czy też potrzebują dołarów na 

cel — muszą nabywać je nielegalnie na 

prywatnym, obostrzenia dewizo- 

we nie zezwalają im na kupowanie walut za- 
granicznych w bankach, 

Rząd ma podobno znieść w najbliższym 
czasie te ograniczenia. 

Dolary notowano w obrotach pozagiełdo- 
wych w ubiegły piątek 9,09, w sobotę 9,08— 
9,07, w poniedziałek 9, 01-—9, 07 i pół, we wto- 
rek 9,09, w środę 9,10—9,12, 

Wahania kursów są więc teraz minimal- 
ne; ustaną one według wszelkiego prawdó- 
podobieństwa niedługo zupełnie, zwłaszcza, 
że całe zapotrzebowanie walut i dewiz na ce- 
le gospodarcze pokrywają Bank Polski i ban- 
ki prywatne. 

Na oficjałnej giełdzie dewiz ustabilizowa- 
ły się dolary na 9,04, dewiza na New-Jork 
na 9,07. Waluty i dewizy eozopeade kształ- 
towały się naogół w wowego 
kursu dolara, Większym wahaniom ulegały 
jedynie dewizy na Paryż, Belgję i Medjolan. 
Dewiza na Paryż podniosła się od dnia utwo- 
rzenia TER przez p. Poincarè do dnia 4 
sierpnia b „r. o przeszło 33 proc. Za dewizą 
francuską podążył może w mniejszym stop- 
niu sąsiedni frank belgijski, 

Lir włoski ulegał przejściowo na rynkach 
obcych wskutek gry spekulacyjnej zniżce, 
jednakże silna interwencja rządu włoski 

na rynkach włoskich oraz w Londynie, 
8 Paryżu i Wiedniu spowodowała na- 
tychmiastowe wzmocnienie jego kursu. 

Obrót dzienny na warszawskiej giełdzie 
dewiz wynosił 205—175—208 tys. dolarów. 
w? zapotrzebowanie pokrywał Bank Pol- 


Zapas walut i dewiz tej instytucji z każ- 
dym dniem rośnie i osiągnie w pierwszej de- 
kadzie sierpnia według dotychczasowych da- 
nych rekordową cyfrę, 

Przypisać to należy głównie poważnemu 
wzrostowi naszego eksportu przy równocze- 
snym małym jak dotychczas imporcie. 

W okresie od 1 stycznia do 1 czerwca tb. 
eksport nasz wynosił 770 miljonów, import 
470 milj. złotych, podczas gdy w roku 1925 
wynosił wywóz w tym samym okresie czasu 
530 milj, — przywóz natomiast 880 miljonów 
złotych. Cyfry wywozu w drugiem półroczu 
będą bez porównania większe, gdy szczegól- 
nie korzystna konjunktura dla eksportu po- 
wstała dopiero z końcem czerwca. 

Saldo czynne bilansu handlowego wynosi 
na okres od 1 stycznia do 1 lipca 1926 roku 


pa 
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300 miljonów złotych i zwiększa się z dniem 
każdym 


Tegoroczny urodzaj i wyjątkowo szczęśli- 
we konjunktury na rynkach zagranicznych 
pozwolą naszemu eksportowi wydatnie się 
rozwinąć — a co za tem idzie — napełnią 
skarbiec Banku Polskiego — poważnym za- 
pasem walut i akoka, 


W związku ze stabilizacją waluty punkt 
ciężkości interesów bankowych powinien był 
by normalnie przenieść się ma działalność 
kredytową. Dotychczas jednak bardzo nie- 


szerszego. ogółu dła prywatnych instytucyj 
pieniężnych osłabiło. się poważnie podczas 
pięt ego — to też j kar z Spo- 
ry kawał czasu upłynie, zanim nor- 
malnie zaczną ' do banków. 

W bankach państwowych natomiast wkła 
dy oszczędnościowe powiększyły się, co przy 
pisać należy w pewnej mierze przyjmowaniu 
przez nie wkładów w obcej walucie. 

Pocztowa Kasa Oszczędności í Bank Go- 


spodarstwa ego komunikują o znacz- 
Senee e T N S 
kach związanych, 
Działalność kredytowa banków rządo- 
wych dla poszczególnych gałezi naszego go- 
spodarstwa będzie więc mogła wydatnie się © 
Słychać ju o nowych kredy- 
których udzielić Bank Gospodar- 
stwa Krajowego i Bank Rolny na slinansowa- 
nie zbiorów tegorocznych i eksportu zboża, 
W najbliższym czasie ma również 
przy Banku Polskim — Bank Kredytu Eks- 
portowego, czyli cr Bank Dołarowy, któ- 


tach, 


obcej na pierwszorzędne zabezpi 
kowe lub hipoteczne przeprowadzano na 18 
—20 proc. w stosunku rocznym. AH 


Finansowanie zbiorów 


Bank Polski przeznaczył na siinansowa« 
nie tegorocznych zw samą 20-08. zło- 
tych. Kwota ta ma być zużyta na akcję sku- 
pu zboża od rolników, przyczem 16 


ujące 
mąkę na potrzeby rynku wewnętrznego. 
Kredyty te będą uruchomione około 15-ga 


ównocześnie Bank Polski i Bank Gospo- 
darstwa Krajowego oraz Bank Rolny czynia 
przygotowania do uruchomienia kilkunastu 
miljonów kredytu na zakup nawozów sztucz- 
nych. Rolnicy będą mogli nawozy sztuczne 
nabywać za weksłe, które od fabryk nawo- 
zów sztucznych przyjmować będą wspomnia- 
ne banki do dyskonta, 

Widać z tego, że rząd czyni usilne zabie- 
gi, aby okazać jak największą pomoc rołnic- 
twu i przyczynić się w ten sposób do podnie- 
sienia kultury rolnej i korzystnego spienięże- 
nia zbiorów. 
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Jednym z pierwszych czynów p. Włady- 
sława Grabskiego w roli ministra Żaba by- 
ło rozporządzenie o relacji korony do marki 
polskiej. Korona, która w pierwszych mie- 
siącach 1919 r. przedstawiała wartość od 50 
do 60 fenigów, w czasie ministerstwa p. Leo- 
na Bilińskiego zrównała się prawie z marką. 
Rozporządzenie p. Grabskiego, utrwalające 
kurs korony w wysokości 70 fen. polskich, 
wywołało sline objawy niezadowolenia w b. 
zaborze austjackim i zacięte ataki prasy ma- 
łopolskiej. 

W Polsce kursowały korony nieostemplo- 
wane, w Czechosłowacji była już korona cze- 
ska, a Austrja swoje korony ostemplowała. 
asa nieostempłowane przedstawiały pe- 
wną wartość ulacyjną, gdyż zagranicą, 
zwłaszcza w Rumunji zaopatrywano je niele- 
galnie stemplem rumuńskim, co nadawało 
bamknotom większą wartość, Wywożono 
więc z Połski masowo korony i gdy przyszło 
w marcu 1920 r. do ostatecznego wykupu ko- 
gon, przedstawiono ich nieznaczną tylko 
ilość. 

A mimo to na mocy ustawy z dnia 24-g0 
marca 1920 r. z powodu 
marki, zamknięto granice Polski dla wszeł- 
kiej komunikacji towarowej, osobowej, pocz- 
towej, telefonicznej i telegraficznej na prze- 
ciąg 10 dni. 

Jeżeli się zważy, że posiadacze koron 
mieli poprzednio 3 mies. czasu na wywiezie- 
nie ich zagranięę, że z drugiej strony nikomu 
nie opłaciło się PDP koron do Polski, 
gdyż zagranicą były droższe, że wreszcie kon 
trabanda na Polski była możliwą 
z powodu braku straży granicznej, zarządze- 
nie to odcinające wie państwo od wszel- 
kiej komunikacji ze światem było nonsensem. 
Dziś poprostu wierzyć się nięchce, żeśmy coś 
Toae przeżyli. 

ten nonsens został zlikwidowany przed 
boo: terminu na skutek interwencji ob- 
cej, 

Dnia 28 grudnia 1919 r. przedłużono ter- 
min przymusowego wykupu monet złotych i 
stebrnych i ogłoszono nową tabelę wykupu, 
Za sa 20-dolarówkę płacono 688.50 mkp., 
gdy według urzędowej ceduły giełdowej war- 
tość jej wynosiła 2,200 mkp. 

Dopiero 30 stycznia 1920 r. unieważniono 
akcj o przymusowym wykupie złota i sre- 


26 lutego 1920 r. stworzono przy minister- 
stwie skarbu Państwowy Urząd Eksportu 
Drzewnego. Po 10 miesiącach złikwidowano 
ten urząd, 

21 lutego 1920 r. uchwalono ustawę o 5% 
krótkoterminowej i 5 proc, długoterminowej 
pożyczce wewnętrznej. 

' W marcu 1920 r. wypuszczono na mocy 


wspomnianej poprzednio ustawy z marca, 


1919 r. o zaciągnięciu pożyczki w wysokości 
5 miljardów franków, 6 proc. pożyczkę dola- 
rową, którą miano sprzedawać w Ameryce 
wśród tamtej połaków, oraz w kraju za 
obce waluty, złoto i srebro. 

Jsezcze w roku 1919 podpsiano umowę z 
jakąś grupą anonimowych „bankierów“ ame- 
rykarńskich, która to grupa miała całą poży- 
czkę objąć i w Ameryce rozsprzedać, Za to 
mieliśmy zapłacić bardzo wysoką prowizję i 
dać tej grupie monopol na przekazywanie 
dolarów, wysyłanych przez połaków amery- 
kańskich do Polski. Lekkomyślnie podpisa- 
no zobowiązanie, które mogło kosztować nas 
bardzo drogo, ale tymczasem lekkomyślność 
ta miała okazać się szczęściem, Zapomniano 
mianowicie postarać się o zezwolenie rządu 
amerykańskiego na sprzedaż polskiej poży- 
czi na terytorjum Stanów Zjednoczonych, 
Ameryka później zgody swej nie udzieliła i 
umowa z bankierami stała się nieaktualną. 

Pozostała możliwość sprzedaży tej poży- 
czki za pośrednictwem poselstwa polskiego 
w Stanach Zjednoczonych. Poselstwo powie- 


wymiany koron na 


myślano o tem, że należy upoważnić jakąś in- 
stytucję finansową w Ameryce, aby na ra- 
chunek skarbu polskiego przyjmowała do 
lombardu obligacje tej pożyczki. Ofiarą te- 
go zapomnienia padli emigranci polscy, któ- 
rzy na skutek odezw i apelów, w poczuciu 
obowiązku patrjotycznego pożyczkę kupili, 


| lokując w.niej swoje oszczędności. Kiedy bo- 


rzyło sprzedaż firmie „The Peoples Indu- ' 


strial sc Corporation" na podstawie 
kontraktu podpisanego przez posła polskiego 
w Waszyngtonie i delegata ministerstwa 
skarbu. Sprzedaż trwała od 23 maja do 3-g0 
października 1920 r. i sprzedano obligacji za 
18, 200,000 dolarów, — Ile z tego wpłynęło do 
kasy państwowej, dotychczas niewiadomo, 
gdyż obrachunku z firmą nie ukończono, po- 
nieważ firma liczy sobie rzekomo wbrew u- 


mowie fantastyczną jakąś prowizję. Świad- 


czy to, jak mało poważnie została ta sprawa 
potraktowana i jak niesolidniej firmie powie- 
rTZOnO pierw szą | polską pożyczkę w Ameryce. 
Jakby z miejsca chciano pogrzebać tem zau- 
fanie do Polski. 

Jeszcze i pod jednym względem 
myślnie sprawę tę potraktowano. 


lekko- 
Nie po- 


WARE książki p. „Nasi ministrowie 
skarbu” — patrz Ne 31 Prawdy” z dnia 1 sierpnia 
1926 roku 


E 


wiem nastąpił kryzys gospodarczy w Amery- 
ce, gdy robotnik chciał wracać do kraju lub 


poprostu potrzebował pieniędzy na wyżywie- 
nie rodziny, nie mógł pożyczki ani sprzedać, 


'ami zastawić, Wówczas na poczekaniu po- 


wstała spółka jakichś podejrzanych rycerzy 
przemysłu, która wspaniałomyślnie skupy- 


RA WDA“ 


| 


wała obligacje tej pożyczki za 25 do 30 prac. | 


ceny nominalnej. Nie jest wykluczone, że za 
plecami tej spółki kryła się firma, której po- 
wierzono sprzedaż pożyczki i w ten sposób 
to co wczoraj sprzedała za 100 dolarów, od- 
kupywała jutro za 25 do 30. 

Pod koniec marca 1920 r. ogłoszono ko- 
munikat, że przekazy emigrantów polskich 
w Ameryce załatwiać będzie „American Ex- 
press Company" za pośrednietwem P, K. K. 
P. Przekazy te miały być wypłacane w Pol- 
sce w markach polskich po kursie giełdy 
warszawskiej z dnia nadejścia przekazu do 
Warszawy. W dalszym ciągu operacje te ze 
strony amerykańskiej przejęła „American 
Guaranty Trust Company”, a ze strony pol- 
skiej zamiast P. K, K.P. specjalnie zorganizo- 
wana w tym celu instytucja p. n. „Syndykat 
przekazowy banków polskich“, 

Syndykat ten miał po otrzymaniu przeka- 
ZU Z i wypłacać go adresatowi za po- 


średnictwem jednego ze zrzeszonych w nim 


' banków lub pocztą. 


Był to interes:-dobry dla polskich banków, 
jeszcze lepszy dla firmy amerykańskiej, szko- 
dliwy i i krzywdzący dła wysyłających przeka- | 
zy i odbierających je, a ubliżający die pań- 
stwa. 

Dla dokonania umowy został wydelego- 
wany do Ameryki wiceminister skarbu, jako 


przedstawiciel rządu i jeden z dyrektorów | 


banków warszawskich, jako reprezentant 
syndylkatu, Umowę : zagwarantował rząd poł- 
ski A przewidywała ona następującą ubli- 
żającą powadze naszego państwa klauzulę: 
Firma rep krany m stawia alpin ką 
emigranta ary dyspozycji yicatu 
dopiero wówczas, gdy otrzyma od swoich 
kontrolerów, rezydujących w Warszawie do- 
wód, że przekazana kwota została adresato- 
wi w Polsce wypłacona. Klazuła ta a 
ła ubliżający i obrażający brak najmni 


zaufania firmy amerykańskiej do dołów och pol- ; 


skich i rządu polskiego, gwarantującego umo- 
wę. Najpierw bowiem syndykkat musiał wy- 
płacić adresatowi przekazaną sumę, przedło- 
żyć dowód wypłaty kontrołerom firmy i do- 
piero wówczas otrzymywał przekazane do- 
lary, Firma amerykańska oprócz 5 proc. pro- , 
wizji, zarabiała na przetrzymywaniu przeka- 
zywanych kwot a Syndykat warszawski, wy- 
korzystując śwarancję rządu, domagał się od 

ministerstwa skarbu zaliczek, aby mógł u- 
skutecznić zgóry wypłaty — własnego kapi- 
talu oczywiście nie wniósł. Ministerstwo 
skarbu pożyczało marki polskie, które syn- 
dykat spłacał zdewaluowane drobną ilością | 
otrzymanych dolarów. Tracili emigranci, 
tracił skarb, traciło na powadze państwo, a 
zarabiała firma amerykańska i kilka banków 
warszawskich. 

Warunek kredytowania sum wpłacanych 
dopiero po dokonaniu wypłaty, jest czemś 
niebywałem i dowodzi absolutnego braku za- 
ufania do naszych zrzeszonych instytucyj ban 
kowych i i Rządu, który udzielił swej gwaran- 
cji. 

Gdy nieco później rząd sowiecki zawarł 
z tąż Guaranty Trust Company podobną u- 
mowę, Z siedzibą kontrolującą w Rewlu, nie 
ośmielono się postawić mu tak poniżającego 
warunku, a prowizję przytem obniżono do 
półtora procentu. 

Tak to lekkomyślnie podkopywało się na 
rynku amerykańskim zaufanie do Polski, tak 
uczyło się naszych emigrantów w Ameryce 
kochać, szanować i czcić odrodzoną ojezy- 
znę — tak płacono im za pierwsze odruchy 
ofiarnej pomocy i współpracy. Lata miną i 
niejeden Kemmerer musi jeszcze do Polski 
przyjechać, zanim w oczach Ameryki się zre- 
habilitujemy i i uznani zostaniemy za godnych 
zaufania i należytego traktowania. 

Dnia 17 kwietnia 1920 r. ministerstwo 
skarbu zapowiedziało, iż przygotowuje pro- 
jekt pożyczki przymusowej. 

30 kwietnia uchwalono ustawę o pierw- 
szych biletach skarbowych. 

W tym samym dniu wbrew ustawie i wa- 
runkom emisyjnym opublikowano ustawę o 
zamianie 5 proc. asygnat z roku 1918 (opie- 
wających na marki, ruble i korony) na go- 
tówkę w wartości nominalnej t. z. 100 za 100 


przy markach, 70 za sto przy koronach i 216 , nim Władysław Grabski, jako minister skar- | 


za 100 przy rublach, Ustawa ta wykwitowa- 
ła pierwszych, którzy zaufali państwu i w 


po =— 


z dnia 8 sierpnia 1926 r. 


Tear Miejski i hodzi 


Nie-Szyfmanowski poziom | 
imprez letnich 


Lato, zwłaszcza lato upalne, ma swoje | 
prawa i przywileje. W spiekocie letnich mie 


sięcy lęgną się węże morskie, cięlęta z ptasie- ' 


mi głowami, otwierają się milionowe spadki 


U 


amerykańskie, pojawiają się komety, zwiastu : 


jące koniec świata, aby gazety miały mater- 
jał do zapełnienia szpalt. Jest to naturalny ` 
porządek: rzeczy i nikt nie dziwi się, jeśli 
w lipcu i sierpniu zaczyna się w prasie roić 


od cudownych i nadzwyczajnych wypadków i i, 


wydarzeń — bo przecież normalne życie przy , 
cichło i przygało, schroniło się w cieniu i: 
chłodzie. 

Wolno więc i KE zmienić repertuar, 
zapakować do raftaliny ciężkie kostjumy 
dramatu i komedji klasycznej lub poprostu 
oddać je krawcowi do reperacji, a garderoby 
zapełnić letnią flanelą, a nawet kostjumami 
kąpielowymi. Zwłaszcza jeśli opuszcza się 
scenę zimową i przechodzi na prowizoryczne 
deski w ogrodach miejskich lub parkach zdro 
jowiskowych. 

Ale pewien poziom i tu obowiązuje. Fa. | 
czasem to, co robi miejski teatr w Łodzi, po- 
zostający pod dyrekcja p. Szyfmana, na sce- 
nie letniej w parku Staszica, niema nic wspól , 
nego ze sztuką, a kwalifikuje się do budy jar | 
marcznej na odpuście w Ryczywole lub tar- 
gu końskim w Dukli. 

O jednej z wystawionych tam „sztuk“ pi- 
saliśmy już. Była to próba rewji lokaloch | 
typów, dość dobrze podchwyconych, -Rzecz 
była przez autorów 
piosnki i kuplety z talentem napisane i pod- 
, łożone pod trafnie dobrane popularne melo- 
dje. Gdyby wystawa była cdpowiednia, śdy | 
by bałet, ewolucje i sceny zbiorowe nie l 
po amatorsku improwizowane, aby taniej ko- 
sztowały, rzecz byłaby dobra. Mimo kom- 
powera imprezę Szyfmanowską bra- 

w wystawie i oprawie, rewjetka miała 
powodzenie i spopularyzowała się, bo nie by- 
ła brutalnie, brukowo lokalną. 

Taką była trzecia z kolei „rewja' Ku- 
kły są dobre, ale w szopce artystycznej, gdzie 
ka jedna po j w Gaba szeregu, 

ukryty chór skanduje satyrę, jącą każ- 
dej, co się jej należy i co jej w duszy gra. 
Ale wyprowadzić na scenę trzy kukły mało 
komu znane i wlec je przez trzy akty nudne- 
go i interesującego najwyżej pięć osób z gro- 
na znajomych autora lub kukiet Paloni ta 
już znęcanie się nad aktorem i kpiny z pu- 
bliczności. 

Coś podobnego może wystawić u siebie 
w restauracji p. Szweńgler, — jedna z po- 
staci „utworu“ — może jakiś pijany gość się 
rośmieję — ale teatrowi p. Szyfmana, subsy- 
djowanemu przez miasto, i grubo subsydjo- 
wanemu, takich rzeczy wystawiać nie wolno, 
bo za grzechy sezonu letniego mcże przyjdzie 
zapłacić w sezonie zimowym. 


TELEFONY 
ŁÓDZKIE 


Sieć telefonów łódzkich zbudowana zo- 
stała w ostatnich latach przez Polską Akcyj- 
ną Spółkę Telefoniczną (P. A. S. T.) i przez 
tę spółkę jest eksploatowana. W spółce po- 
siada wprawdzie rząd „znaczny udział, lecz 
zarząd jej czynnościami — jak to zwykle by- 
wa przy spółkach mieszanych, w których u- 
działowcem jest rząd lub samorząd — spo- 
czywa wyłącznie w rękach udziałowców pry- 
watnych. W tym wypadku spólnikiem rządu 
jest szwedzka firma Cedergrena, posiadająca 


międzynarodową sławę w zakresie budowy | wie żadnych urządzeń na noc, jak tylko goła 


| urządzeń telefonicznych i eksploatacji sieci 
la 
jednak firma ta traktuje kon- 


$ 


| tucji użyteczności 


e 


starannie opracowana, j 


| 


wyzysku, dogodny do bezwględnej eksploa- 
 tacji. Rząd jako udziałowiec spełnią rolę 
parawanu dla ukrycia praktyk Cedergrena. 

WM pr kładem rabunkowej go- 
spodarki P ST jest działalność jej na 
terenie Łodzi. SE zbudowano tak prymity= 
wnie, że procent aparatów nieczynnych jest 
stale bardzą wysoki, a lada deszczyk łub mi- 
nutowa burza, albo większy śnieg, powodują 
unieruchomienie 
Ostatnio w piątek 30 lipca po pięciominuto- 
wym silnym deszczu przeszło 1000 połączeń 
zostało przerwanych, a połowa jeszcze obec- 
nie po: tygodnit nie jest naprawiona. 

Charakierystycznem jest, że takie maso- 
we uszkodzenie połączeń zdarza się w okre- 
sie wrlopowym — przypadek w ten sposób 
nadspodziewanie ułatwia rozwiązanie 
blemu udzielenia pracownikom stacji Ri 
nicznej urlopów bez ponoszenia. kosztów na 
angażowanie sił zastępczych. Widocznie. 
PA, S$, I. ma już takie szczęście, 

Tymczasem jednak urwała się cierpliwość 
abonentów łódzkich, Celem obrony przed 
wyzyskiem ze strony P, A, S, T. i przed me- 
dotrzymywaniem zobowiązań z jej strony, da- 
lej celem, zmuszenia P. A. S. T. do usunięcia 
bezprzykładnych nieporządków na stacji te- 
lefonów, wynikających z nieudolności kiero- 
wnictwa i tolerowania najdzikszej samowoli 
personelu, organizuje się związek abonentów 
telefonów, który wyłoni reprezentację, któ- 
rej zadaniem będzie poszukiwanie na P. A. 
S. T. wszystkich strat i szkód, trb częci 
| dla abonentów z niechhujnej, niedbałej, dyle- 
tanckiej i rabunkowej gospodarki łódzkiego 
oddziału tej instytucji. 

brona, skierowana przeciw insty< 

j— czy to nie 
bra aż A jednak okazuje się konieczno: 


Miejsca letniskowe 
i odpustowe 
u nas i zagranicą 

W krakowskim „Czasie”, znajdujemy a 


tykuł, poświęcony acz dh leiniskom i miej- 
scomi odpustowym i ich bezprzykładnemu za- 


' międbaniu oraz brakowi wszelkich wygód, 


które zachęciłyby publiczność do zwiedzenia 


, ich i dłuższego tam pobytu. 


, Kalwarja Zebrzydowsk 


Jedną z najpiękniejszych miejscowości w 
Polsce — czytamy w tym artykule — jest 
a. Wzniesiona na 
wzgórzu razem z kilkudziesięciu kapliczka- 
mi, rozrzuconemi wśród bujnego lasu, jest je- 
dną z najczarowniejszych osobliwości nasze- 
go kraju. Fesa dużo kościołów, znacznie 
w: i ch, pod względem koncepcyj ar- 
chitektonicznych o całe niebo wyższych, ale 
niema w całej Polsce i daleko zagranicą bu- 
dowli, któraby w tak przedziwnie malowni- 
czy sposób łączyła się z otaczającą przyrodą. 
Widziana zbliska, czy z oddali, pozostawia 
niezapomniane wrażenie. Owe kapliczki, 
stawiane z cegły lub kamienia o zgrabnych 
formach, pełnych powabu, na tle bujnej ziele- 
he Ai wyglądają, jak minjaturowe kościoł- 


Inne zupełnie wrażenie robi Jasna Góra, 
Niema tu ani borów, ani zieleni. Jest tylko 
wzgórze, na którem rozsiadł się olbrzymi, im- 
ponujący wielkością klasztor jasnogórski, z 
wysoką, smukłą wieżycą widną zdaleka. 

Ale oba te klasztory, słynące z łask i cu- 
dów, cel niezmiernie licznych wycieczek i 
pielgrzymek z całej Połski, pozbawione są 
wszelkich wygód dła napływającej publicz- 
ności. Przyjechawszy np. do Kalwarji, z*- 
chwyceni jej przepięknem położeniem, chce- 
my tam spędzić parę dni i wtedy natrafiamy 
na przeszkodę nie do przebycia, t j. brak 
hoteli, pensjonatów, zajazdów, jednem sło» 
wem niemożność przenocowania w sposób 
mniejwięcej przyzwoity. Trochę lepiej je 
pod tym względem w Częstochowie. Ale i 
tam dla masowych pielgrzymek niema pra- 


ziemia i gwiaździste niebo, jako jedyny dach 


! nad głową. Pomęczeni ludzie śpią, leżąc jak 


cesję polską tylko jako źródło zysków i teren ` 


chwili jego powstawania nie zawahali się 
śpieszyć mu z pomocą. 

Jeszcze przedtem, dnia 19 kwietnia 1920 
roku wydano ustawę o wycofaniu rubli car- 


skich i przerachowaniu ich na marki po 2.16 


mkp. za rubla — ustawę wywłaszczającą do- ` 


tychczas jeszcze wszystkich przedwojennych 
wierzycieli. 


8 czerwca wprowadzono podatek od skrzy | 


nek depozytowych (safesów), którego rezul- | 


taty nie pokrywają dotychczas kosztów wy- 
miaru. W roku 1922 podatek 
wszystkiego 320 dolarów. 

9 czerwca upada gabinet Skulskiego a z 


bu, upada zo raz pierwszy. 
(dok. nast.). 


ten np. dał | 


! 


bydło pokotem na ziemi. Czyżby nie nale- 
żało już dawno pomyśleć o budowie baraków 
drewnianych, gdzie za opłatą kilkunastu gro- 
szy, każdyby mógł znaleźć suche miejsce do 
spanta? Ileby na tem zyskała zdrowotność, 
higjena i moralność, nie potrzeba podkreś- 
ląć, A tymczasem stan obecny jest okre 

W porze wielkich odpustów na 15 sierpnia, 
miejscowości dokoła klasztorów zamieniają 
się w cuchnące trzęsawiska. 

W Austrji jest miejscowość odpustowa 
Mariazell, mniej znana od Kalwarji i Jasnej 
Góry, schowana w górach i oprócz cudar 
słynącego kościoła nie posiadająca nic god- 
nego. uwagi i zwiedzenia, 

Miejscowość ta liczy około 500 mieszkań- 
ców stałych, a posiada 105 hoteli, pensjona- 
tów i zajazdów — przyczem połowa hoteli, 
to kiikupiętrowe gmachy o 100 i więcej pa- 
kojach z wszelkiemi wygodami nowoczesne- 
Mi.» 


jednej trzeciej SrO 


dniach 


w. tych 
książka, poświęcona słynnemu z wielu doko- 


aryżni ukazała się w 
AR zabiegów Ą odmładzają: sów doktorowi 

zz Gi jego tor Ghilini— 
> eonek du Dr. Taal — Pada ca Ta. 
gene'Fasquelle). 

Dr, Sengjnsz Woronow, z pochodzenia ro- 
sjamin, osiadł w r. 1895 we Francji. Jako 
A” yes kształcił się pod kierunkiem 

ynnego Péana, a później za jego poparciem 
został domowym łekarzem Kedywa egipskie- 


| Wiroku 910 opuszcza Egipt i udaje się do 
New-Jorku, gdzie z Carellem pracuje w in- 


kongresie 


szczepił jajniki innej owcy. 
t W aia tego samego (1913) roku do- 
konat w paryskiej klinice Sainte - Margueri- 
rel aaea isa A aa zat 
z enia na czło- 
we „, Chodziło o czternastoletniego chłop- 
ca, kretyna, którym 
ku kilku znanych lekarzy uniwersytetu w Pi- 
zie, operacją twarz, tułów i nogi 
chłopca były nabrzmiałe i opuchnięte, wyraz 
twarzy kretyna, umysł przyóćmiony., Woro- 
now zaszczepił chłopcu gruczoł pawiana, 
którego miał w pracowni. Po operacji chło- 
pak powoli wracał do normalnego stanu. Le- 
karze A raidet: zarówno w 
rozwoj jak i fizycznym. 

W roku 1914 zakomunikowano akademji 
medycznej w Paryżu o zupełnym wyleczeniu 
chłopca, Po czterech latach pacjent został 
uznany za zdolnego do służby wojskowej i 
wysłany na front, 

Bezpośrednio przed wojną Woronow zo- 
stał powołany do College de France, aby da- 
lej mógł prowadzić swoje doświadczenia. W 
tym celu oddano mu do ji pracownię 
fizjologiczną College w 1 bulońsicim, 
gdzie od 13 lat stałe pracuje. 

W czasie wojny był kierownikiem szpita- 
la rosyjskiego w Bordeaux a później w Pary- 
żu, W roku 1916 zachorował na zakażenie, 
zaraziwszy się w czasie operacji flesmony i 
musiał poddać się operacji. Dr. Ri wyj 
mu dwa żebra i przez rok musiał Woronow 
nosić w piersiach dren. 

W roku 1917 zostaje mianowany dyrek- 
torem pracowni biologicznej w Ecole practi- 
que des Hautes - Etudes a w r. 1921 obejmu- 
je kierownictwo |laboratorjum chirurgii do- 
swiadczalnej w College de France. W roku 
1925 minister oświaty de Monzie zamiano- 
wał Woronowa kawalerem Legji za wybitne 
zasługi dla nauki i ludzkości. 


z è $ 
Dnia 8 pażdziernika 1919 roku Woronow 
ogłosił w auli wydziału medycznego 


wobec uczestników 28-go francuskiego kon- 
gresu chirurgów swoje cia, 

Pod wieczór tego dnia zjawił się na try- 
bunie wysoki, szczupły brunet. Spojrzenie 
ciemnych, łagodnych, pełnych wyrazu oczu 
padło na ławy amfiteatru, zapełniona leka- 
rzami, znakomitościami i autorytetami, 

Zaczął mówić, Treść tego, co powiedział 
można zamknąć w jednem zdaniu: „Znala- 
złem środek na starość: dotychczas udało mi 
się odmłodzić zwierzęta". 


z utrzymaniem całodziennem i troskliwą 
opieką — używa!ność planina — do wy- 
najęcia dla jednej lub dwóch uczennic 
szkoły średniej w Łodzi. 


Zgłoszenia do administracji „PRAWDY“ 
pod „Rok szkolny”. 


Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
lh się na 4 szpalty. 


Redaktor i wydawca: Pawe?ł Zielina. 


T 


zajmowało się bez skut- ` 
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PRA W DAS 


Mówcą tym był Woronow, 

Na 120 zwierzętach dokonał Woronow 
prób odmłodzenia. Połowa tych zwierząt 
s dą jeszcze i Woronow zaprosił obecnych, 

y je obejrzeli, 

Zdawałoby się, że wobec tak sensacyjne- 
go odkrycia wszyscy pośpieszą obejrzeć zwie 
rzęta, aby naocznie sprawdzić jego prawdzi- 
wość, A ani jeden nie skorzystał z zapro- 
szenia. To zasługuje na uwagę. 
> Dwa lata później, 5 penama 1922 r. 

a sama i to samo audytorjum. 31-szy 
kongres chirurgów. Tym razem Woronow 
chce zakomunikować o dokonanych - 
cjach odmładzających na ludziach. do-. 
brym i pomyślnym przebiegiem. 

Sensacyjne rewelącje Woronowa groziły 
usunięciem na drugi plan innych referatów i 
odwróceniem od nich uwagi. Usiłowano więc 
nie dopuścić go do głosu, I nie dopuszczono, 

Przewodniczący kongresu dr. Hartman o- 
świadcza, iż kongres poinformowany jest o 
treści referatu Woronowa z artykułu w Chi- 
cago Tribune, jaki się ukazał w tym samym 
dniu, Woronow protestuje — poręcza sto- 
wem honoru, że notatka w Chicago Tribune 
nie pochodzi od niego i jako notatka kroni- 
karska nie może zastąpić referatu, — Nic nie 
pomogło — głupota, próżność i zawiść odnio- 
sły zwycięstwo — Woronow opuścił salę. 

Na drugi dzień wygłosił swój referat przed 
niemniej licznem licznem audytorjum w Col- 
lege de France — demonstrując filmy ze 
zdjęciami oraz pierwszego odmłodzonego pa- 
cjenta Sir Artura Evelyne Liardet. 

¢ o š 


Jako lekarz kedywa egipskiego Woronow 
na eunuchach haremu kedywa badał rolę 


z dnia 8 sierpnia 1926 r. 7 


gruczołów, a zwłaszcza gsuczołów płciowych 
w organizmie ludzkim, 

Eunucha, poddanego kastracji w dzieciń- 
stwie, łatwo rozpoznać po wielu charaktery- 
stycznych znamionach: mózgownica mniejsza 
niż u człowieka normalnego, łysina, cera bla- 
da, otyłość, obwisłe połiczki, rozwinięta 
pierś, kształty kobiece, muskuły pozbawione 
siły, głos dziecinny, Po trzydziestu latach 
starzeją się, a rzadko tylko spotyka się eunu- 
cha, liczącego ponad 60 lat, 

Operacje odmładzania rozpoczął Woro- 
now w roku 1917 na zwierzętach, głównie na 
owcach i wołach, Operacyj tych dokonał po- 
nad tysiąc, Gruczoły limfatyczne spełniają 
te same funkcje-u zwierząt co u ludzi i wy- 
dzielają tę samą surowiczą substancję, o tym 
samym składzie chemicznym, Inne są tylko 
organy na które wydzieliny gruczołów wy- 
wierają wpływ i inny zakres ich działania u 
ludzi i zwierząt. Gruczoł człowieka, zaszcze- 
pionu psu, nie daje mu człowieczej inteligen- 
cji, lecz odświeża i wzmacnia funkcje jego 
mózgu i odwrotnie, 

Odmładzając owce — Woronow szczepił 
im gruczoły płciowe baranów. 


Do prób odmładzania ludzi Woronow nie 
mógł przystąpić z przyczyn natury prawnej. 
Kodeks fr i zabrania bowiem kastracji 
ludzi, a jak inaczej zdobyć gruczoły? Zda- 
rzyło się kilka wyjątkowych wypadków. A- 
systent Woronowa dr. Pret dokonał w szpita- 
lu św. Rocha w Nizzy dwóch odmładzających 
operacyj, używając gruczołów młodego czło- 
wieka, który podczas jakiejś katastrofy stra- 
cił życie, W roku 1925 zaszczepiono zidjo- 
ciałej dziewczynie gruczoły skazanego na ka- 
rę śmierci b. y, na którym przed strace- 


niem dokonano operacji wycięcia gruczołów. 

- Wyniki różnych poprzednich prób i do- 
świadczeń zarówno Woronowa jak i innych 
chirurgów, wskazywały na bliskie pokre- 
wieństwo biologiczne między człowiekiem a 


Obwieszczenie. 


Magistrat m, Łodzi — zgodnie z reskryptem Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi z dnia 


26-go stycznia 1926 r. L. P. H. 363/11 


— na podstawie uchwały Rady Miejskiej z dnia 


17-go czerwca 1926 r. — podaje „do publicznej wiadomości, iż rejestracją i wydawanie 
uprawnień w formie potwierdzeń zgłoszenia na przedsiębiorstwa przemysłowe, nie objęte 
wykazem do art. 5 Ustawy o,przemyśie fabrycznym (Zbiór Praw Ces. Ros, Tom XI, część 2, 


wyd. 1913 r.) a załatwiane d 
z dniem 1-go sierpr 
Plac Wolności Ne 14, pokój 52. 


otychczas przez Komisarjat Rrządu na m, Łódź, obejmuje 
ia r. b. Wydział Przedsiębiorstw Miejskich — Magistratu m. Łodzi, 


W związku z powyższem Wydział Przedsiębiorstw Miejskich — Magistratu m. Łodzi 


wydawać będzie: 
A. Potwierdzenia zgłoszenia na: 


1) wytwórnie 
2 3 masła i serów; 
3 » 
4) 5 

5) plalarnie kawy, olejarnie; 
6) młynki do mielenia kaszy; 


chleba, bułek i ciastek; 


cukierków, czekolady, marmolady, soków i konserw; 
wód gazowych, napojów chłodzących, kefiru i rozlewnie octu; 


7) zakłady masarskie, sklepy rzeźnicze, rzeź i skubalnie ptactwa, składy i oczy- 


szczalnie kiszek; 
8) składy i wędzarnie śledzi; 
9) hale, targowiska i sklepy ryb; 
10) handel uliczny; 


11) składy i sortownie szmat, kości, pierzy, szkła i żelastwa; 


i mi 


przedsiębiorstwa asenizacyjne; 
14 


warsztaty tkackie, 
pończoch, skarpetek i t. p.; 


opału i dzewa bydowlanego; 


przędzalnicze, powroźnicze, snowalnie, wyrób sweatrów, 


15) ręczne: stolarnie, kuźnie, ślusarnie, spawalnie żelaza i t. p.; 
16) warsztaty krawieckie, szewskie, szczeciniarskie, tapicerskie, blacharskie, kuś- 


nierskie i t. p.; 
17) ręczne: 

rów, farbiarnie i t. p.; 
18) zakłady kąpielowe; 


pralnie, magle, formiernie pończoch, kapeluszy, dekatyzowanie towa- 


19) detaliczną sprzedaż nafty i materjałów pędnych, wytwórnie pasty do obuwia, 


czyszczenia metali i t. p.; 
20) sklepy z paszą, sieczkarnie; 
21) obory i pasiarnie; 


22) oraz na wszystkie zakłady rzemieślnicze, 


nie wyszczególnione w niniejszym 


wykazie, zatrudniające 5 lub mniej pracowników, o ile ich lokale podlegają 


przepisom sanitarnym, 
ogniowego; 


budowłanym ewentualnie względom bezpieczeństwa 


„konsensy* (uprawnienia osobiste) w formie potwierdzenia zgłoszenia przemysłu, rze- 


mieślnikom niewykwalifikowanym niecechowym, pragnącym otworzyć warsztat rze- 
mieślniczy, stosownie do objaśnienia, wydanego przez Komisję Rządową Spraw Wew- 
nętrznych i Duchownych w dniu 5 marca 1845 r. za Nr. 2343/10677 (Zbiór Przepisów 
Fdministracyjnych Król. Pol, Wydział Spraw Wewnętrznych i Duchownych, część II, 


Tom 1 1866 r., str. 209, 213 i 227.) 
Łódź, dnia 28-go lipca 1926 r. 


Prezydent 


w z. (—) W. Giroszkowski. 


Przewodniczący Wydziału Przedsiębiorstw Miejskich 


w z. (—) E. Berliner, 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za i 


milimetr wysokości w jednej szpalcie, 
 NEZEE SEE EEE A ZA YE. DEET D 1. Mod 


Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- 


| limetr wysokości w jednej szpalcie. 


| Drobne 10 groszy za wyraz. 


w mh a EE w a w a 
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Nr. 32 


małpą. Stąd hipoteza, że gruczoły płciowe 
małpy mogłyby u człowieka spełmić funkcję 
odmłodzenia organizmu, Ale skąd wziąć po- 
trzebne dla tego celu małpy, Woronow zwró- 
cił się do momsignora Le Roy, jeneralnego 
przeora kongregacji św. Ducha, członkowie 
której czynni są jako misjonarze w kolonjach 
francuskich i przedstawił mu swoje doświad- 
czenia i zamiary, Duchowny, nie znajdując 
ani w kanonach kościoła, ani w zasadach 
wiary żadnych przeszkód dla poparcia dzieła 
Woronowa (bulla papieska z 1640 r. stanowi, 
iż nie może być duchownym mężczyzna po- 
zbawiony swej męskości. albowiem przez to 
traci nietylko zdolność rozrodczą, ale także 
część zdolności intelektualnych i moralnych, 
niezbędnych dla spełniania obowiązków sta- 
nu duchownego) zajął się gorąco tą sprawą 
i polecił kilku misjonarzom, aby dostarczyli 
Woronowowi małp, potrzebnych na pierwsze 
doświadczenia, 


Pół roku później transport pierwszych 
pięciu szympansów przybył z Gwinei do Pa- 
ryża. 


przemysł Gelniany 


A. BARCIASNI | fa 


Spółka Akcyjna 
w Łodzi: 


Bilans na dzień 1 października 1026 r. 


Zatwierdzony przez Walne Zgromadzenie. 


rż SEZ I4 Złote 
Grunta 4. wawa sva s s 14190,000— 
Budynki =» « s e vw B s w » u u y 1,930,000>— 
Maszyny i urządzenia techniczne + u = 1,956,976.76 
Gotowizna w kasie :y... a. a| 6,078.55 
Papiery wartościowe 5a. i a a LE 8733534 
Weksle w portfelu (s p s Bu m a : 27775480 
Surowce i przędza 354 WWE 733,737.45 
Węgiel materjały chemiczne i techn. ; s 36219.72 
Towary Clia LE A NE S R e aL 1,261,932.89 
Dłażniey + va a ww ka s 4 « 779,752.18 
Saldo rachunków rublowych przedwojen- + 1 — 
Należności za qekwizycje saset 1 
Strata z. ..... s 20,467.78 
i Md 8.280,261.97 
Akcepty w depozycie s s a m a » » 816081 44 
YU 8,607,193.41 
STAN BIERNY. Złote 
Kapitał akcyjny sw J5 . a są « » 4500,000— 
Kapitał zapasowy |UBIE. ESEJE DY NE. 431,154.93 
Kapital amortyzacyjny 46 a ree 28082407 
Wierzyciele przedwojenni 141,879.— 
Wierzyciele bieżący 1,887,030.51 2,028,909.51 
Akcepty przedwojenne 129,150.67 
Akcepty bieżące 905,222.29  1,034,372.96 
; 8,280,261.97 
Akcepty w depozycie «© e a » » 2» : 816,931.44 
8,597,193.41 


Ratunek Stat 1 zysków 


za czas od 1-go października 1924 roku 
do 30-go września 1925 r. 


WYDATKL Złote 
Surowce, przędza czesankowa i baweln. . 2.682,393.31 
Materjały techniczne i chemiczne, węgiel, 

prąd elektryczny, remont, etc. 529,286.49 
Robocizna, administracja, podatki, ubezp. 1,305,809.25 
Paocedty. o a SURE" » GONE 206,141.05 
Wątpliwi dłużnicy ` sye = a . . n ô 30,000.— 
Różnice kursowe na długi przedwojenne 2,791.69 
Amortyzacja PAUDEEWNINOKICNE 50,000.— 

i 4,806,871.82 

DOCHODY. Złote 
Wpływ ze sprzedaży towarów o» s e « 407779675 
Remanent towarów 30.9. ; 

1925 roku 1,2061,932.39 
mniej remanent towarów 

80.9. 1924 roku 553,825.10 708,107.28 
Strala WIK GAMA « FAX 20,467.78 

4,806,371.82 
= 100 — 


o 
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